
Nr. 92. We Lwowie Wtorek dnia. 2. Kwietnia 1895.

K uro Redr :eji „Dziennika Polskiego11, Plao Marjack) 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięezuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Rok x x v m .

wyt-lmlzi codzienm^ mewył9£wij& niedziel i świąt o 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i w yłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Mar jarki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Mi-.e , 
M. Dukes, H. Scnalek, A Oppelik, Rudolf e 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolon,ji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam |3S rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondeneje 1 2  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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U  P I  W :  :
W y d a w n i c tw o  „  D z ie n n i k a

P o ls k ie g o ” n a  p o d s t a i c i e  z a w a r ­
te j  u m o w y  z  w y d a w n i c t w e m  
„ B l u  z c z u ” m a  j e d y n e  i  w y ł ą ­
c z n e  p r a w o  d a w a n i a  te g o  t y g o ­
d n i k a  p o  z n i ż o n e j  c e n ie .

~~ Z uhwi.i bieżącej.
Lwów 1 kwietnia.

Nie chcielibyśmy być pesymistami ale ostatni 
tydzień parlam entarny do najszczęśliwszych w 
koalicji nie należał. Z okazji rozpraw nad drugiem 
w tym roku prowizorjum budżetowem mówiono 
dużo, ale w gruncie rzeczy powiedziano bardzo 
mało. Odnosi się to także do mów z ław y mini- 
stei alnej — do nich może w pierwszym rzędzie. 
Czterej ministrowie zabierali głos, ale mowy ich 
nie zadowolniły nawet stronnictw akoalizo ranycb, 
żadnemu ministrów nie udało się rozginać wła­
snych zwolenników. Członkowie gabinetu nie byli 
w stanie wzmocnić wiary w trwałość dzisiejszej 
sytuacji i nie zadawali sobie nawet pracy to u- 
czynić, a obrona ich obecnego systemu była tak  
słabą i mdłą, jak  obrońcy bX który przema­
wia w sprawie z góry przegranej. Naczelny organ 
największego stronnictwa koalicyjnego konstatu­
je, ż : prezydent ministrów zakouczj 1 swoją mowę 
w tonie, który brzmi jak usprawiedliwienie się 
za brak sukcesów i słyszy ten organ echo tych 
“Wywodów w mowie ministra skarbu, który a wiel^ 
kim sceptycyzmem mówił o rezultatacL swojej 
polityki. Widocznie dr Piener gra dzisiaj rolę 
nieodpowiadąjicą jego temperamentowi i sprze­
czną z jego przeszłość.ą. Zdaje nwn się, że nie 
on jeden w takiem  przykrym i przymusowem 
znajduje się położeniu. W łonie koalicji nie jedne­
mu niswygodnie — toż nic dziwnego, że od cza­
su do czasu to przygnębione usposobienie znaj­
duje także wyraz zewnętrzny.

.  Cesarz Wilhelm nie ogranicza się na swojej 
pierwszej odpowiedzi na znaną uchwałę parla­
mentu w sprawie gratulacji bismarkowskie a 
która tak  dobitny znalazła wyraz w jego depe­
szy do ekskanclerza. Cesarz chce jeszcze skorzy 
stać z innej sposobności, by parlamentowi dać 
uczuć swoją niełaskę. Gdy miano przystąpić do 
wyboru nowego prezydjum, dyskutowano w pra- 
s" , należącej do obecnej większości, nad tern, czy 
o o będzie się musiało przedstawić cesarzow. 
Pisma wolnomyślne były zapatrywania, że to nie 
jest rzeczą konieczną, gdyż przedstawienie nastą 
pić musi tylko w początku okres* prawodawczego, 
w obecnym zaś wypadku, gdzie chodzi li o oko­
licznościową zmianę osób, wystarczy odaanie bi 
lietów wizytowych w urzędzie marszałkowskim 
Póżuiej zmieniono jednak zapatrywanie i nowe 
prezydjum zgłosiło się z audjencją do cesarza. 
W ediug wiadomość1, nadeszłych z Berlina, zawia­
domiono członków nowego prezydjum, że cesarz 
przyjmie ich w ctmu 1. kwietnia przed galowym 
obiadem dworskim, danym na cześć księcia Bis-
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N o w e l a
pr/i: 7.

M ich a ła  W ołowskiego

m arcka. Czy to ma być najwyższa ironja? Na 
obiad ten członkowie prezydjum także otrzymali 
zaproszenie, wątpić jed m k  się godzi, żali pan 
prezydent i jego zastępcy będą przy .. . ape 
tycie

Położenie na Kubie, które, według oficjał 
nyc.h raportów hiszpańskich przedstawiało się 
dotychczas w świetle bardzo różowem, przy­
brało nagło charakter bardzo niebezpieczny' i 
krytyczny. Wojska królewskie poniosły według 
urzędowej depeszy dotkliwą klęskę pod Came 
ehuelos, z powodu której komendanci oddani zo­
staną poci sad wojenny. Ja k  poważnie w M adry­
cie zapatrują się na sytuuję, dowód w tem, że 
prezydent ministrów C/novas dcl Castillo, który 
pized kilk* jeszcze dniami uważał obecność 
m arszałka Martinez Camposa w Madrycie za nie­
zbędną i nominację jenerała  Gamira jeneralnym 
gubernatorem Kuby kazał rozgłosić, jako rzecz 
postanowioną, w kilka godzin później zmienił za­
patrywanie. Wiadomo już z telegramów, że one- 
gdaj odbyła się dłuższa konferencja między pre­
zydentem ministrów a marszałkiem Camposenr, 
której wynikiem było mianowanie m arszałka 
jeneralnym gubernatorem wyspy. Ze względu na 
groźne położenie, Campos wybiera się na nowe 
stanowisk* już dnia 2. kwietnia.

Kwestja pokoju między Chinami a Japonją 
wstąpiła nagle i niespodzianie w pomyślne sta- 
djurn. Z powodu zamachu dokonanego na pełno­
mocniku Chin, w ładca Japonji powziął bardziej 
wspaniałomyślne jak polityczne postanowienie 
wstrzymania wszystkich kroków nieprzyjaciel 
skieb, a w tej chwili panuje na wschodnio azja- 
tyczkim teatrze wojny zawieszenie broni, które 
ma trwać aż do zawarcia pokoju. Zwrot ten 
przyjmą naturalnie z zadowoleniem wszędzie 
tam, gdzie mają interes w zakończeniu wojny. 
Przypuszczano bowiem dotychczas, że Japoń­
czycy dopóty zwlekać będą z rozpoczęciem ro­
kowań pokojowych, dopóki nie przyjdą przynaj­
mniej w posiadanie miasta Mukden. Tylko w 
Anglji zdaje się nie są zbyt zachwyceni nagłym  
obrotem rzeczy. W  pewnych sferach, zwłaszcza 
rosyjskich, panuje przekonanie, że rząd angielski 
życzył sobie gorąco zajęcia, Pekinu przez Ja  
pończyków. Spekulacja Anglji skierowana była 
wrzekomo na to, że Japończycy po za,ęciu P e­
kinu, Gh'ńozykom twarde podyktują warunki 
na niekorzyść Rosji, k tóra nawet przy pomocy 
Francji nie byłaby w stanic nic uczynić na ko 
rzyść Chin. Na pomoc realną Rosja zdobyćby 
się nie mogła, a byłoby rzeczą trudną zmusić 
Japończyków do opuszczenia Pekinu w razie, 
gdyby Chiny nie chciały przyjąć warunków dy­
ktowanych przez Japoaję. To są powody, dla 
których Anglicy z całej siły i wszystkiemi śred 
kami starają się skłonić Japończyków do po ­
chodu na Pekin i wówczas dopiero) rozp 'Cząć 
rokowania pokojowe, gdy stolica będzie w ich 
ręku. Na razie plan ten zaniechany, lub przy­
najmniej — odroczony.

Petycje nauczycieli.
Wiedeń 1. kwietnia.

Jak  wam już telegraficznie doniosłem, wpły­
nęło na ręce dra Luegera przeszło 270 petycyj 
nauczycieli szkól ludowych w Galicji o polepsze­
nie bytu. Tych 270 petycyj ugrupowanych szko­
łami, reprezentuje co najmniej 400 nauczycieli. 
Jak  już wspomniałem, petycje pisane są w języ­
ku niemieckim i przi słane na ręce dra Luegera.

Położenie nauczycieli ludowych w Galicji 
jes t w istocie opłakane, bardzo opłakane, a skro­
mne żądania wyrażone w petycji zasługują ze 
wszech miar na uwzględnienie, ale kwestja w 
tem, dla czego nauczyciele udają się do rady 
państwa, a nie do sejmu, dla czego czynią to 
za pośrednictwem dra Luegera, a nie za pośre­
dnictwem Koła polskiego. Udanie się do rady

I

Opowiadaj dziadku!

i

i
;

f

i

iC iąg  dalszy )
Nagle posmutn-eli wszyscy. Zygmunt p rze­

stał wpatrywać się w Janinkę, z roztargnieniem 
słuchał opowiadań dziadka, mnie unikał, — a ta  
zmiana w nim, którą wszyscy spostrzegali, była 
główną przyczyną, jak  się później dowiedziałem, 
ogólnego zasępieniu

W tym domu wszystkie myśli, plany, życie 
c i o stosowało się i obracało około Zygmunta, 
a ów Zygmunt, który z sobą do domu wnosił 
radość i wesele, te.raz stał się ponurym, opryskli­
wym i nieprzystępnym.

Raz, było to wieczorem, jak zwykle sie­
dzieliśmy wszyscy na ganku. Dziadek opo­
wiadał.

— Ech ! co wyjjjsmvki wiecie ! Dawniej to 
'b y ły  walki, olbrzymy nie ludzie walczyli, olbrzy 

V duchem i ciałem. Och 1 nie zapomnę nigdy 
ociia... kiedy pierwsze zorze zabłysły, i kiedy 
promienie wschodzącego słońca odbiły się od 
wieżyc kościelnych miasta, gdzie .jeszcze senna 
cichość i spokojuość panować się zdawały, ale 
gdzie w głębi piersi każdego wszystkie uczucia 
żywo grały, bo każdy wiedział, iż lada chwila 
losy się nasze rozstrzygną...

Gdy dziadek to mówił spokojnym, m iaro­
wym głosem, spojrzałem na Zygmunta. On, 
■wykle tak  ożywiony podczas opowiadań o prze 
szłośc:, teraz zdawał się nie słyszeć zupełnie 
dziadka-, błądził okiem w przestrzeni, jakby 
sz ukał w niej czegoś, i czoło pokrywało mu się 
fm ariL cikam i. Roztargnienie to J sgo spostrzegli

państwa formalnie usprawiedliwione je3t tem, że 
nauczyciele proszą o zmianę p a ń s t w o w e j  
ustawy dla szkół ludowych, ale sama pożądana 
pJzez nich zmiana, oznacza ścieśnienie kompe­
tencji sejmu. Dziś państwowa ustawa szkolna 
normuje tylko ogólnikowo ustrój szkolny, §. 18 
11., punkt z drugiego rozdziału ustawy o ordy 
nacji krajowej galicyjskiej, i i ulaje sejmów, p ra­
wo decyzji o wewnętrznych stosunkach szkol­
nych ijetenci niezadowoleni a lego, żądają zmia­
ny £ 55 państwowej ustawy szkolnej w tym 
kierunku, by znaczna część postanowień odda­
nych dziś kompetencj’’ sejmu, z góry ustanowio­
ną była przez ustaw-ę państwową, a więc mini­
malna płaca nauczycielska, lata służby itd.

Nie ma j,ę więc co łu d z ić : znaczna część 
nauczycieli szkół ludowych w Galicji wniosła 
na ręce dra Luegera rodsaj protestu przeciwko 
autonomji szkolnej w Galicji i prośbę o ście­
śnienie tej autonomji.

Skonstatowawszy ten smutny fakt, wracam 
do pytania: kto winien, że do tego doszło? Czy 
nauczyciele? Nie. Nauczyciele niejednokrotnie 
domagali się od kraju  pomocy, a kraj obojętnie 
odwracał się od ich żalów Solidarność z sej­
mem, zasada z pe , nością ^jękna i w stosunku 
naszym do reszty monarchjiłpotrzebna. Ależ czy 
ma kto prawo żądać od Biednych nauczycieli, 
by praktykow ali tę solidarność o głodzie i chło­
dzie ? Prawda, od rozstrzygnięcia sejmu nie po­
winniśmy apelować do żadnej wyższej instancji, 
m-wet krzywdę znieść powinniśmy bez innej 
apelacji, jak chyba do wyborców sejmowych. 
Ale czy tej zasady trzym ają i trzymali się z a ­
wsze nawet politycy K oła polskiego ? Czy ni* 
widzieliśmy tylekrntnie, :ak  posfowie to, czego 
nie mogli osiągnąć przez sejm, przemycali drogą 
rady państw a? A jeżeli tak  postępują zawodowi 
politycy, jakże żądać można abnegacji od ludzi, 
których ostateczna nędza popycha do szukania 
innej drogi ?

Nie nauczyciele zatem winni, ale w i n n a  
w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a .  Nie wiele miesięcy 
temu wniosła lewica w sejmie żądanie, by na 
polepszenie bytu  nauczycieli wstawiono w budżet 
100.000 zł., by obniżono liczbę lat służby i przy­
jęto na kraj połov ę należytości z nominacji itd. 
K on  s e r  w a  ty  w n a  w . ę k  s z o ś ć s e j m o w a  
w n i o s e k  t e n  o d r o c ż y ł a  ad calendas grae- 
cas, a tem samem popchnęła nauczycieli na drogę 
apelacji do rady państwa,. Znalazłszy się raz 
na tej drodze, nauczyciele nie mogli wszakże 
wnieść tej apelacji za pośredmetwem Kola poi 
skiego, bo solidarne z sejmem Koło nie byłoby 
jej poparło. Udali się więc do dra Luegera, me 
wiem esy dlatego, że Lueger najgłośniej brzy 
czy, czy może w skutku jakiej specjalnej ag:- 
tacji.

Krok nauczycieli wywołał w Kole polskiem, 
jak wam już doniosłem, wielkie oburzenie, a nadto 
jest on z góry bezskutecznym, Do izba nigdy 
nie zgodz. się na zmianę państwowej ustawy 
szkolnej. Oburzenie jest usprawiedliwione, bo pe 
tycja o ścieśnianie autonomji krajowej, wniesiona 
na ręce obcego posła, a do tego z góry bezsku­
teczna, stanowczo wygiąda na demonstrację prze­
ciwko sejmowi, zarówno jak  przeciwko Kołu 
polskiemu Ale oburzając się przeciwko biednym 
nauczycielom, nie należy zapominać, jakie oko­
liczności ich do tego pepchnęły, a w szczegól­
ności pamiętać należy, które stronnictwo w sej­
mie sprzeciwiło się natychmiastowemu   e] -
ciażby częściowemu — ulżeniu ish doli.

A din.

Podatek rentowy.
Wiedeń 31. maroa.

Ze reforma podatkowa, będąca obecnie 
przedmiotem obrad izby poselskiej, najrozma­
itszych dotyka sfer społeczeństwa, o tem już

niejednokrotnie pisaliście. Reforma ma być grun­
towna i zasadnicza i musi z natury rzeczy 
wszystkicli obchodzić. W  rzędzie tych, którzy 
się czują dotkniętymi poszezególnemi postano­
wieniami projektu rządowego, wybitne także 
miejsce zajmuje, gal. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. W jednym z ostatnich numerów 
Dnienndca umieszczony był artykuł, dotyczący 
akcji podjętej przez to towarzystwo, które w swo­
ich interesach może być na szwank narażone 
przez postanowienia reformatorskie.

W sprawie projektu zaprowadzenia nowego 
podatki; rentowego, wydział krajowy poparł 
petycje wniesione w tej mierze do Koła polskV  
go przez Towarzystwo kredytowe ziemskie i gal. 
Towarzystwo gospodarskie. W piśmie swein wy- 
stosowauem do Koła polskiego, zwraca wydział 
krajowy uwagę Koła na sprawozdanie komisji 
podatkowej izby deputowanych, która sama przy­
znaje, że podatek ten dotknie dłużnika, a nie 
wierzyciela, czyli posiadacza lisi ów zastawnych, 
oraz na skutki, jakie stąd dla rolników wynikną. 
W  chwili, kiedy całe rolnictwo znajduje się w 
ciężkiem przesileniu i na każdym kroku stacza 
uciążliwą walkę o byt, kiedy więcej niż k iedy­
kolwiek potrzebuje taniego kredytu hipotecznego, 
kiedy każde chociażby najlżejsze obciążenie rol­
nictwa, zadaje mu niestosunkowo do tego obcią­
żenia wielkie szkody, jest — zdaniem wydziału 
krajowego — nałożenie nowego podatku w dro­
dze pośredniej krokiem nader ryzykownym, a 
u nas specjalnie może zniweczyć w zarodzie 
rezpoczętą przez gal. Towarzystwo kredytow e 
ziemskie akcję, zmierzającą do skonwertowania 
długów hipotecznych, na warunkach dla rolni­
ctwa dogodniejszych i pozostawić bankom za­
granicznym  wygodny teren do ciągnienia zysków 
z wielką szkodą dla rolnictwa krajowego i in- 
stytucyj użyteczności publicznej, z funduszów pu­
blicznych powstałych.

W ydział krajowy w yrasił przekonanie, że 
utrzymanie projektu komisji w tej mierze wobec 
niewątpliwych szkód, jakie wprowadzenie poda­
tku rentowego od listów zastawnych musi spro­
wadzić, byłoby tem mniej usprawiedliwionem, ż 
według obliczenia komisji dochód, jak i skarb 
państwa uzyska z podatku rentowego od listów 
zastawnych inslytucyj krajowych i wzajemnych, 
nie wyniesie więcej jak  192.000 z ł , kwota zbyt 
mała, aby dla niej warto było narażać interesy 
tych zakładów publicznej użyteczności i wyrzą 
izać  rzeczywistą szkodę rolnikom. Wobec tej 
kwoty utrzymanie projektu komisji nie da się 
zdaniem wydziału krajowego — usprawiedliwić 
nawet koniecznością fiskalną. Gdyby zresztą po­
datek rentowy rozciągniętym został na wszystkie 
efekty, byłaby — zdaniem wydziału kraj. ■ 
przynajmniej uratowaną zasada sprawiedliwości 
w opodatkowaniu, ale komisja sama przyznaje, 
że elaborat jej jest w tym kierunku połowicznym 
i niekompletnym, skoro z całego szeregu efektów 
poddała opodatkowaniu te właśnie, za których 
oszczędzeniem najwięcej argumentów przemawia 
listy zastawne. Postanowienie zaś, uwalniające od 
podatku rentowego listy Banku austro węgierskiego, 
jest — zdaniem wydziału kraj. — niesłusznem 
i niesprawiedliwem, zwłaszcza, że przywilej Ban 
ku anstro-węgierskiego nie opiera się na lepszym 
tytule prawnym, niż naszego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. Zniesienie przywileju zak ła­
dów krajowych na wzajemności opartych, jest — 
zdaniem wydziału kraj. — dla rolnictwa nader 
dotkliwym ciosem, a uprzywilejowanie jednej 
tylko instytucji i to obliczonej na zysk i nadanie 
jej przez to przewagi nad wszystkiemi innemi, 
jest wprost dla ostatnich krzywdzącem

W ydział krajowy uprasza tedy Koło polskie, 
aby sprawę tę wzięło pod rozwagę i w y j e  
d n a ł o  d l a  z a k ł a d ó w  h i p o t e c z n y c h  k r a ­
j o w y c h  i o p a r t y c h  n a  w z a j e m n o ś c i  z u ­
p e ł n e  u w o l n i e n i e  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  
od p o d a t k u  r e n t o w e g o .

Z  telegraficznego sprawozdania z dzisiejsze­
go posielzenia Kola polskiego wiadomo, że sjjju 
wa doznała załatwienia nie. zbyt pomyślnego. 
W niosek p. Jędrzi jowicza ma wartość bard-.-o 
problematyczną Sam autor n:e wierzy snąć w 
powodzenie starań o mniejsze opodatkowanie li 
stów zastawnych Towarzystwa kred. ziem. skoro 
z góry zapowiada ewentualność na wypadek nie­
powodzenia. Ale i ta droga ewentualność małą 
dla nas jest pociechą. W ątpimy, żali rząd przyrze­
knie opodatkowanie listów zastawnych B ui!.u 
austro węgierskiego i wątpimy, żali żerne i bę­
dzie w stanie takiej obietnicy dotrzymać.

wszyscy, nawet dziadek, bo przez chwilkę w j 
opowiadaniu swem się zatrzymał.

— W obudwu obozach, szeroko rozłożo­
nych — ciągnął dalej po przerwie, — zgasły 
nocne ogniska, światło rannej jutrzenki za ja­
śniało, niezadługo ozwały aię bębny i chrapliwa 
trąbka głosem pobudki. Żołnierz się zrywał i 
ruch wszędzie widać było. Dzień był jasny i po­
godny, na niebie spokojnie i cicho... Z tego 
światła jasnego, z tych blasków słenecznycn, 
we środku doliny wielkiej, wychylał się lasek 
maleńki, malutki. O ten maleńki lasek kusiły 
się obie strony, ale jak się kusiły?... Co to ga­
dać ! trzeba było widzieć, widzieć na własne 
oczy, i trzymać, tak  ja k  ja , bagnet w dłoni. 
Lasek olszowy. . bagnetami się jeży, idziemy 
naprzód, trupy walą się jak  zboże kosą pod 
cięte... lasek nasz...

W tej chwili Zygmunt twarz k u dziadkowi 
zwrócił, ale nie spostrzegłem na niej dawnych 
wzruszeń przeciwnie około ust jego zarysował 
»ię jakiś szyderski uśmieszek

— Ale to jeszcze nie — ciągnął dalej dzia­
dek, — Lasek znów straciliśmy, i trzeba go było 
na nowo zdobywać. Na polu walki zapanowało 
prawdriwe piekło; huk dziuł, rozkazy wodzów, 
krzyżowały się w powietrzu, jakby na jakim  
piekielnym jarmarku... W idziałem .. koło mnie 
przebiegł wńdz naczelny., o!.. w godzinę 
śmierci go zapamiętam. M iał twarz spokojna, 
pogodną, rysy wyraziste, jakby  na marmurze 
ryte, surdut ciemny, zapięty, żadnego znaku, 
żadnego orderu, choć ich miał kilka, rzekłbyś, 
iż to jakiś pesąg śród wrzawy i bo|U... Obok 
niego Biegli ad ju tanc i.. Przed grenadjerów przy­
padł, konia ostrogą spiął, i ręką wskazując na 
lasek, zaw o łał:

— Grenadjerowie naprzód, za mną tam, 
tam !...

H uknęli: „Niech żyje w ódzi11 i poszli za 
nim. W krótce lasek był wzięty, ale tysiące ludzi 
przy nim padły...

— Tysiące głupców— ozwał się n ig le i dobi­
tn ie Zygmunt.

Gdyby w tej chwili z jasnego nieba wypadł 
był piornn i zdruzgotał dom cały, nie byłby tak 
przeraził zebranych, jak  te dwa słowa Z y­
gmunta.

W szyscyśmy ku niemu zwrócili oczy, a 
dziadek zerwał się z miejsca. Chciał, ja k  zwy­
kle, wybuchnąć głośnym śmiechem, kolano ku 
górze już podniósł, aby w nie dłonią klasnąć .. 
nie starczyły mu jednak siły — śmiech zam arł 
na jego ustach, mięśnie stężały jak  sparaliżowa 
ne, ruszyć się nie mógł i dopiero po chwili całą 
piersią chwycił powietrze westchnieniem głębe- 
kiem.

Myślałem, że Zygm unt dostał pomięszania 
zmysłów; spojrzałem na niego z obawą. Stał 
dumny, hardy, wyprostowany, wyzywający p ra­
wie. Z tej tw..rzy i tej jiostawy nie trudno mi 
było zauważyć, iż te, co powiedział, nie było 
następstwem rozdrażnienia nerwowego, lecz glo 
scin jakiegoś buutu.

N ikt go o nic: nie p y ta ł; on sam, widząc 
wywołane przez siebie wrażenie, zaczął mówić 
dalej :

— Tak, dziadku, głupców... po o.o biegli 
w ten ogień m orderczy? na eo ?... dla czego?... 
zamknęli się w skorupie stosunków partykular 
nych i lali krew bezpożytecznie...

— P o c o ? . ,  na co?... dla czego? — szepnął 
dziadek, jakby tych pytań rozumieć nie mógł.

— Tak, na co ? — powtórzył z uporem 
Zygmunt. — Co na tem zyskiwała ludzkość ? 
co całe tłumy biedaków, których pot i krew 
wyzyskiwano od wieków, dając im jedynie * li­
tości, jak  żebrakom, prawo do życia, albo i nie 
dając go nareszcie?,.. O dziadku! ja nie chcę 
więcej słuchać twoich opowiadań, które dowo­
dzą, że miłość wasz* była naparstkiem  wody, 
kiedy powinna być oceanem. Co mnie, co świat, 
co ludzkość obchodzą wasze drobne sprawy, 
które t j le  pochłonęły sił bęz Dożytkul... Każdy

z was złożywszy na ołtarzu entuzjazmu chwilkę 
jedną, żył potem wygodnie, używał, gdy inni 
marli z głodu i o chleb wołali. Oto jes t wasza 
miłość... N ie ! ., nie!... dosyć już tego w szystkie­
go, bo nadszedł czas panowania miłości wielkiej, 
która w swoje ramiona cały świat obejmie, nie 
znając ani ojczyzny, ani rodziny, ale tylko nędzę 
ludzka...

Mówiąc to, Zygmunt podniósł do góry gło­
wę, oko n u błyszczało, pięści zaciskał, jakby 
chciał do walki wyzwać świat cały.

Usiłować go w tej chwili przekonywać, by­
łoby toż samo, co usiłować zmienić kierunek 
ruchu ziemi.

N ikt "ę o to nawet nie kusił. M atka opu­
ściła smutnie g łiw ę ku ziemi, dziadek posu­
nął się bezsilnie do fotelu, a on nic docze­
kawszy się ani jedn"go słówka odpowiedzi, k ro ­
kiem pewnym, powoli zeszedł ze schodów ganku, 
nie obejrzawszy się na nas, i poszedł w stronę 
alei lip odwiecznych, która otaczała ogród 
dokoła.

Gdy Zygmunt zniknął nam z oczu, zerwała 
się tylko Janinka ze swego miejsca, nikt z nas 
słowa wymówić nie śmiał... Ona jedna słuchała 
bez oburzenia Zygmunta, z tym 3iunyin co za­
wsze zachwytem na twarzy, z tem samem uwiel 
bieiiiem.

Czułem, że w tej rodzinie coś się zerwało ; 
zapragnąłem tę nić dawną, serdsczną n-iwiązać 
znowu, poszedłem więc za Zygmuntem i Janiną.

Zastałem ich w altanie cienistej: jego z tym 
samym wyrazem twarzy, zapatrzonego znów 
w przestrzeń; ją  trzym ającą go za rękę i szepcącą 
słowa ciche, których dosłyszeć nie mogłem.

— Tyś także za mną przyszedł, — zawołał 
ujrzawszy mnie, i rękę wyciągnął. — Tyś mnie 
zrozumiał?... prawdt ?...

— Tak, — odpowiedziałem, ni« przyjmując 
jednak jego dłoni, — zrozumiałem cię, ale nie 
odczuwam tych twoich słów i tych twoich uczuć

Wniosek p. Michalskiego 
w spraw ie języka polskiego.

W  ostatnim zeszycie Przeglądu p ra ^ a  i 
administr. zamieszeza prof. dr. Stanisław .. ta- 
rzyński rozprawę p. t. : „Sprawy konstytucyjne 
i gminne na sejmie w roku 1895“. W aitykule 
tym omawia autor przedewszystkiem sprawy 
gminne i zapowiedź reformy ustawy gminnej, 
dalej wnioski w sprawie uregulowania etatu 
urzędników powiatowych, sprawę reformy pra 
wodawstwa o przynależności do gminy, wniosek 
p. Michalskiego, o wprowadzeniu języka poi 
skiego w urzędach kolejowych, pocztowych i 
oddziałach żandarm erji, kwestję zmiany art. 
X IX . ust. zasadniczej, poruszoną przez p. Po- 
powskiego, sprawę głosu wirylnego dla rektora 
politechniki, a wreszcie wniosek Romańczuka o 
zmianie ordynacji wyborczej.

Co do wniosku p. M i c h a l s k i e g o  to 
prof. Starzyński podnosi wieli; ą jego doniosłość, 
i ubolewa, że komisja prawnicza nie dosyć sil­
nie i energicznie w sprawozdaniu swem ważność 
tego wLiosku zaznaczyła.

Wiadomo,* że poseł Michalski postawił i umo 
ty wował wniosek wezwania rządu do jak  najrychlej­
szego wprowadzenia języka polskiego, jako urzę­
dowego, także i w tych działach służby pań 
stwowej, w których on dotychczas nie ma za­
stosowania t. j. na kolejach państwowych, u rzę­
dach pocztowych i w c. k. żandarm erji. a to 
jako  języka służby wewnętrzn"j W niosek ten 
przychylnie załatwiony przez komisję prawniczą 
został uchwalony, ale forma tej uchwały nie 
była dosyć kategoryczną i silną.

Profesor Starzyński poddaje ją  taż krytyce 
p.sząc :

„P. M i c h a l s k i  d ą ż y ł  do  r o z s z e ­
r z e n i a  z a s t o s o w a i n o ś c i  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o ,  c z y  t o  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  
g o t a m . g d z i j o n  j u ż  b y ć  p o w i n i e n ,  
tj. w k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  i w ż a n ­
d a r m e r j i ,  c z y  p r z e z  t ł ó m a c z e n i c  
w ą t p l i w y c h  p r z e p i s ó w ,  d z i ś  obo-  
w . ą z u  ą c y c h ,  n a  k o r z y ś ć  j ę z y k a  
p o l s k i e g o ,  c z y  w r e s z c i e  p r z e z  r o z ­
s z e r z e n i e  j e g o  p r a w  d r o g ą  u s u n i ę ­
c i a  i s t n i e j ą c y c h  j e s z c z e ,  a r z e c z o ­
w o  n i e u z a s a d n i o n y c h  o g r a n i c z e ń .  
D ą ż y ł  d o  u s u n i ę c i a  p o s t a n o w i e ń  
k o l e j o w e g o  s t a t u t u  o r g a n i z a c y j n e ­
g o  z 23. czerwca 1884, które u s z c z u p l a j ą  
prawa przysługujące językowi polskiemu na 
mocy najw. post. z r. 1869, d ą ż y ł  d o  u s u ­
n i ę c i a  a n o m a l j i  u r z ę d o w a n i a  ż a n -  
d a r r a e r j i  p o  n i e m i e c k u :  dążył wre. cie
d o  w y r u g o w a n i a  n i e m i c c c z y I n y  
z p o c z t  i t e l e g r a f ó w .  Tymczasem komisja 
prawnicza napisała referat zawiły i niejasny, 
w którym  np. czytamy, że „wzięła ona pod roz­
wagę, czy najw. post. z r. 1869 staje się o tyle 
zadosyć, iżby z jednej strony postępowano w du 
chu i myśli rzeczonyeh postanowień, z drugiej 
strony, czy i o ile bez uszczerbku dla celu, jaki 
sobie co do postępowania władz przepisy rze­
czone zakreśliły, dałoby się i w wewnętrznej 
służbie wprowadzić język polski jako urzędowy11.

p raasarw. 
którzy mor-
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Jest to samobójstwo, a ja  do tych, 
dują się sami, należeć nie chcę...

— Miłość nazywa,sz morderstwem ! 
moją. szeroką, wielką, niezmierzoną!...

Te wasze uczucia szerokie czczość mają 
na dnie. W ierzycie w szczęście ludzkości całej, 
a wśród tych marzeń, tych wielkich słów i fra­
zesów, tracicie z oczu ziemię, po której stąpacie. 
Dla mnie nierozwiązalną zagadką są uczucia 
wielkie ludzi, nie mogących się zdobyć na uczu­
cia małe. Zacznijcie od tych małych, a wtedy 
w wasze wielkie uwierzę.

Zygmunt się ze rw ał, podszedł do moie 
i oburzony zawołał:

— A ! zawsze, wiecznie i wszędzie taż sama 
ciasnota pojęć, toż samo sobkowstwo ! O ! i dzi­
wić się temu niepodobna. Pętano wasze myśli
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od tak  dawna, wtłaczano was w pewną urobioną, 
już formę, aż urobiono niewolników życia i c i a ­

snych poglądów, i wy też skazani już jesteście 
na śmierć: przerobić was niepodobna; czekajcież 
więc na swoją kolej, nie tamujcie nam droip — 
rum , co idziemy do powszechnego szczęśca !n ^  
dzi. Pozwólcie, wy karły, iść olbrzymom naprzód, ^  
i nie krępujcie im nOg pajęczą siatką w a sz y c h  
tuzinkowych nawyknień. . Na co żyje ezfo ^  
w iek 1' -— mówił zapplająe się dalej,, — im co 
się urodził? cz jż  dlatego, aby cierp iał?  Nie. 
Dlatego, ażeby nży wał szczęścia; a komuż wy 
pozwalacie go używ ać? m, którzy mają kapi­
tały , złoto, ale nie tym, którzy pracują w po­
cie czoła. Krępujecie wszystkie dążenia natural­
nych popędów ludzkich, a potem wytwarzacie 
sobie dogodne teorje życia, a ay tych, którzy ina­
czej iść pragną, którzy chcą oddać wszystko za 
inny porządek rzeczy, utopić w waszym naparst­
ku niedorzeczności. Nie, m e ! jeżeli ty nie odczu­
wasz tego co mówię, toś nie wart życia ; toś jak  
inni egoista, i dlatego ci dobrze w tym domku 
żółwiowym !

(Ciąg dalisy  . ) 
i ____________
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Następnie przychodri komisja do konkluzji, iż 
„w ogule władze kolejowe i pocztowe, oprócz 
wewnętrznego zarządu i manipulacji i korespon­
dencji ze swymi urzędami i organami, winny 
urzędować w języku polskim, dalej, że żandarme- 
rja  winna korespondować z władzami admini­
stracyjnemu i sądowemi po polsku, a kończy we­
zwaniem rządu „by się stosował do najw. post. 
z 4 czerwca 1869 i rozp. minist. 2 5 czerwca 
1869 po myśli i duchu tych rozporządzeń ściśle 
i bez uchylania się od tych postanowień11.

Sejm przy ął wnioski Komisji bez rozprawy, 
czem dał dowód, że się zgadza zarówno z Limi 
jak  z ich m otywam i; a czem nas zdziwił, gdyż 
wniosków komisyjnych, ani uchwały sejmowej 
nie można wcale aważać za aadowalniające."

T ak  więc rozmiary wniosku p. M ichalskie­
go zostały uchwałą sejmową ścieśnione. Wobec 
tego p o w i ł  i e n w y d z i a ł  k r  aj  o w y  i p o ­
s ł o w i e  n a s i  w K o l e  p o l s l  : e m  tern 
usilniej się s ta rać , ażeby przynajmniej w g ra­
nicach, zakreślonych uchw ałą sejmową, wniosek 
p. Michalskiego w obronie praw języka pol­
skiego doczekał się urzeczywistnienia.

Uroczystości bismarkowsiie.
Pisma niemieckie, tak  dobrze w Berlinie, 

jak  wszystkich większych i mniejszych miastach 
rzeszy, jak  nawet we Wiedniu, są po prostu do 
znudzenia przepełnione relacjami o kolosalnych 
przygotowaniach Niemiec całych do obchodu 
80 rocznicy urodzin ekskanclerza. Ze  ostatecznie 
w Niemczech pragną w tak  niebywały sposób 
uczcić twórcę zjednoczenia państwa, że zwłaszcza 
Prusy prześcigają inne państew ka pod wzglę­
dem czołobitności dla Bism arcka — P ru iy , któ­
re on postawił przecież na czele Niemiec — 
temu bądź co bądź dziwić się nie można. Silna 
agitacja, aż od tronu płynąca, a podtrzymywana 
długi czas energicznie przezjwiększość prasy, mu­
siała wreszcie poruszyć umysły miljonów, aby 
dzień 1. kwietnia br. mógł wypaść imponująco. 
I  celu tego dopięto bezwarunkowo —  Niemcy 
uważają datę 1. kwietnia 1895 za uroczyste świę­
to narodowe, nieznana przedtem miejscowość w 
lesie saksońskim, Friedrichrnhe, stała się istną 
M ekką niemiecką, do której pociągnęły tysiące 
pielgrzymów, a dokąd bieżą też za niemi myśli 
i uczucia miljonów Niemców.

Powtarzamy, że te owacje wielkoniemieckie 
dla Bism arcka nie dziwią nas wcale. Natomiast 
niezrozumiałym jest dla nas ów zapał gwałtowny 
pewnych sfer politycznych i pewnych pism nie­
mieckich w Austrji, z jakim  one usiłnją wtóro­
wać hymnom berlińskim w cześć B smarckowi. 
Dalekim jest od nas zamiar pouczania tych lu­
dzi o postulatach prawdziwego patriotyzmu, któ­
ry  nigdy nie może i nie powinien zapominać o 
krzywdach wyrządzonych ojczyźnie, a szczególnie 
już gdy nienaprawionych wcale i który chyba nie 
pozwala na wielbienie nieubłaganego w roga! Wsze- 
lakoż z obowiązku dziennikarskiego winniśmy 
zaznaczyć, iż co najmniej dziwnym bardzo jest 
ten jaskraw y dysonans, jaki powstaje skutkiem  
tego, że owe dzienniki i sfery z jednej strony ma 
ją  zawsze na ustach patrjotyam państwowo-au- 
strjacki i hyperlojalność dla dynast H absbur­
gów, z drugiej zaś przy każdej okazji schlebiaj i 
idei wielkoniemieckiej na najrozmaitsze sposoby 
i uprawiają z pewną naw et namiętnością kult 
Bismarcka. Tego rodzaju dwulicowość widzi się 
w ostatnich czasach tylko w Austrji, względnie 
tylko u tych sunych Niemców austrjackic , któ­
rzy uważają się za urodzonych przodowników w 
państwie.

Powracając do samych uroczystości bismar- 
kowskich, względnie do rejestru przygotowań, 
czynionych w przededniu 1. kwietnia, p rzy ta­
czamy tylko co ważniejsze szczegóły, z pism 
niemieckich zaczerpnięte. I  t a k : Pomiędzy zam­
kiem a dworcem kolejowym — jak konstatują 
reporterzy — rnch trw a ustawicznie żywy.
W  pokoju w parterze zamku, przeznaczonym dla 
służby, urzęduje dwóch pisarzy i strzelec księ­
cia, którzy po całych dniach odbierają nadcho­
dzące paki i pakunki z podarkami. Dotychczas
jest ich około 600. Z widocznem rozczarowaniem 
pisze reporter N. fr. P r., że w spisie ofiaro­
dawców „nie ma ani jednego A ustrjaka.“ Nazwi­
ska kobiet stanowią tam pokaźną cyfrę, a ich 
podarki odznaczają się przeważnie naiwną sen- 
tymentalnością germańską. Kwiaty zasuszone i 
sztuczne w formie wieńców, podu3zki, hafty 
symboliczne itd. W szyscy przyjezdni, gdy staną 
w Friedrichsruhe, spieszą zaraz do lasu na owe 
miejsca, gdzie Bism arck wśród swoich przecha­
dzek zwykle się pojawia. Niektórzy śmieLi zbli­
żają się doń i w yciągają starca na parę bodaj

słów, które naturalnie później upstrzone dodat 
kam i i dowolnemi komentarzami, rozbiegają się 
po całych Niemczech, jakby  słowa Ewangelji. 
Olbrzymie komersy, adresy zbiorowe, setki tysię­
cy k art z wizerunkiem ekskanclerza i jednem  
słowem „ Gliicktcunsch“, zaopatrzone nazwiskiem 
gratulanta — wysełane pocztą do F riedrichs­
ruhe- oto w ogólnych słowach główniejsze sposo­
by uczczenia solenizanta.

Na obiad galowy w białej sali zamkowej w 
Berlinie, w d. 1. hm., wydany na cześć Bismarcka, 
zostali zaproszeni: wszyscy książęta domu cesar­
skiego z księżniczkami, wszyscy posłowie niemie 
ckich państw związkowych, ministrowie i pełno­
mocnicy do rady związkowej. J a k  wiadomo, za­
prosił Wilhelm także nowe prezydjum reichs- 
tagu. Owoż N ational Ztg. zaopatruje ten fakt 
taką  uwagą ironiczną : „Obecna większość p a r­
lamentu będzie przecież obchodziła urodziny 
Bism arcka za pośrednictwem wybranego przez 
nią prezydjum , i to w sposób jak  najbardziej 
uroczysty. Autorem tego zaproszenia musiał być 
pierwszorzędny sa ty ry k !"— W edług Freis. Ztg. 
pierwszy wiceprezydent reichstagu, S c h m i d t ,  
mimo wszystko n i e  p ó j d z i e  na ten objad 
galowy.—W  sobotę odbył się już w Berlinie 
olbrzymi komers na cześć Bism arcka, w którym 
uczestniczył świat urzędniczy, wojskowy, sfery 
poselskie itd. Przewodniczył młody agrarzysta 
dr. H ahn, i ten wśród burzliwych oklasków nbo- 
lewał w swej przemowie, że należy do składu 
parlamentu, który odmówił Bismarckowi uczczę ■ 
nia. Z ministrów uczestniczyli w komersie dr. 
Micquel, Botticher, Schonstedt i Bossę. K ancle­
rza Hoheulohego i ministra wojny reprezento­
wali umyślni w ysłannicy, co miano na komersie 
za złe wziąć rzeczonym dwu dostojnikom rzeszy.

W  k w e s t j ’ k o b i e c e j .
II. Jeśli kobieta tylko na stanowisku matki 

i żony wypełnia zadanie i osiąga cel żyrna, to 
cóż m ają robić te, które nie są żonami, ani ma­
tkam i? Pozostaje igła, bakałarstwo, podrzędne 
stanowi-ko przy urzędach pocztowych, telegra­
fach i telefonach. A d a le j: gdzież te u nas w
kraju  niewyzyskane pola, o któreby się po­
kusiła inteligentna kobieta ? Twierdzi szanowny 
profesor, że tylko mały odłamek rodzaju ludz­
kiego stanowią kobiety, nie wychodzące za mąż, 
że wreszcie same przez wygórowaną chęć stro­
jów, zabaw i niechęć do prac domowych, odstrę­
czają mężczyzn od matrymonjalnych zamiarów. 
Tu już muszę powiedzieć, że w yjątek bierze sza­
nowny profesor za regułę. Są kobiety leniwe, 
zalotne, rozrzutne — są i mężczyźni nie bez 
„ale“ — to' się równa, lab nawet szala nałogów 
przeważa u mężczyzn. Z wykazów statystycznych 
widzimy, że na 100 pijaków przypada 8 do 10 
kob ie t, u karciarzy procent będzie jeszcze 
mnie;szy.

Mężczyzna się nie żeni po czterdziestce, od­
straszony wymienionemi wadami kobiety, przed 
tern poślubiłby siedm grzechów głównych, gdyby 
mu tylko zapewniły by t m aterjaluy, którego lub 
nie ma wcale, lub wystarczający tylko na opłacenie 
długu u szewca, raty  u kraw ca zakupienie 
obiadu z góry na cały miesiąc. Z drugiej strony 
większa część panien, osiągnąwszy pełnoletność, 
a mając liczniejsze rodzeństwo, wychodzi za mąż 
za byle kogo, choćby za wdowca z ośmiorgiem 
dzieci i ośmiuset reńskiemi pensji. Do tej ostate­
czności nie byłaby panna zmuszoną, gdyby miała 
wykształcenie fachowe i stanowisko, zapewnia 
jące je j byt m aterjalny. M nijjby wzdychała za 
obrączką ślubną, a bardziej była pożądaną.

Łatw iejby było praktykantow i z adjutum, 
lub bez tegoż, dependentowi o skromnej pracy, 
nie przekroczywszy lat Chrystusowych, stworzyć 
sobie dom i rodzinę, gdyby miał pomoc ze strony 
żony, zanim sam doczeka się w ijkszych docho­
dów, pozwalających tej żonie zaniechać obowiąz­
ków powołania, jakiem u się poświęciła. W tedy 
zależałoby od woli i siły, a nie musu, dalej p ra ­
cować w obranym zawodzie, lub — jeśli jest 
prawdą, że kobieta prędzej więdnie — zdawszy 
się na pracę męża, zaniechać powołania, czyniąc 
w ten sposób miejsce innym.

Nie mam na myśli przez naszkicowanie po­
wyższego obrazka, wyniku może za daleko muie 
unoszącej fantazji, utrzym ywać, że kobieta po­
winna starać się Uzyskać jakie płatne s-tanowi- 
sko tylko w celu wyjścia za mąż. Przeciwnie, 
jestem  najmocniej przekonaną, że, mając zape­
wniony by t m aterjalny i wyznaczony zakres 
pracy, większa ich część pozostałaby w celibacie.

Co Bię zaś tyczy skromnego kobiet wyma 
gania, to zgodziłabym się z szanownym profeso­
rem że na mniejszem poprzestanie kobieta. Cho­
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OLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

J E R Z E G O  G H N E T & .

(Ciąg dalszy.)

Trzej przyjaciele zeszli schodami, wiodącemi 
na podwórze i w milczeniu skierowali się ku 
parkowi, widząc z daleka sylwetKę mężczyzny, 
który za ich zbliżeniem oddalił się, ale bez po­
śpiechu, jakby  z żalem.

I  pod zielonym dachem leśnej gęstwmy 
wśród cieni nocnych rozpoczęły się tajemnicze 
łowy. Szli powoli, miarowym krokiem, pędząc 
przed sobą tę ludzką zwierzynę, na k tórą mści­
ciel czekał w oddali. I  z trwogą myśleli -szy - 
s c y : Co uczyni D aw id? Ja k  uderzy na swego 
przeciw nika? A nieświadomi rozwiązania tej 
strasznej obławy, przeczuwali, że będzie ono tra ­
giczne. T ak  dotarli do stawów i tu  na szerokiej, 
odkrytej przestrzeni zobaczyli przy blasku księ­
życa tego, którego ścigali, idącego swobodnie 
wolnym krokiem, jak b y  chciał okazać, że się ni­
czego nie obawia. Ten spokój jego i odwaga ro­
biły silne wrażenie na postępujących za nim, ka- 
żąc im domyślać sie. że opór z jego strony bę- , 
dzie zasiekły. Porównując obydwóch przeci- , 
wników, jednego w podeszłym już wieku, nie­
wprawnego w fizycznych ćwiczeniach, nieobezna- 
nego ze szpadą i pistoletem, a drugiego młodego, 
zwolennika wszelkich sportów, m istiza w robie 
niu każdą bronią, zaczynali się trwożyć o los 
przyjaciela. Tymczasem weszli na łąkę i zoba­
czyli Liron w odległości dwudziestu metrów. Tam 
przy młynie, rysującym się czarną sylw etką Ba

jasnem tle łąk , którego koła obracały się 
w przepaści z głuchym szumem przelewającej 
się ciągle wody, przy wejściu na wąską kładkę 
stał nieruchomy człowiek, w którym poznali D a­
wida. Ten, który postępował przed nimi, dostrzegł 
go także, ale bez wahania, nie zwalniając nawet 
kroku, szedł ku niemu. Kiedy już zaledwie od­
ległość kiiku metrów oddzielała ich od siebie, 

podniósł ramię i rzekł głosem dono-Dawid 
śnym :

-  Stój!
Kto pan jesteś ? — zapytał Condottier 

niecierpliw ie.
— Jestem  ten, którego pan skrzywdziłeś — 

odpowiedział Dawid.
— Nie odmawiam nigdy nikomu satysfakcji. 

Żądaj je.) pan odemnie według form przepisa­
nych, a dam ją panu, ale teraz nie stawaj pan 
na mojej drodze.

— Pan wszedłeś na tę drogę, która jest 
moją wyłączną własnością... T ak, przyszedłeś 
jak prosty złodziej — rzekł Dawid tonem, 
który przejął drżeniem Condottier’a mimo całej 
jego odwagi. — Teraz postaraj się pan wyjść 
z niej...

— Czy chcesz mnie pan zamordować ? — 
zapytał m argrabia zuchwale.

— Nie byłbym  przyprowadził tych panów 
na śwmdków — odpowiedział Herbelin, w skazu­
jąc  na swoich przyjaciół, którzy zatrzymali się 
w niewielkiej odległości.

Daniel ukłonił się Cendrin’owi i obydwom 
Perignon’om, mówiąc z uśmiechem :

— Więc to ma być pojedynek? D obrze!.. 
— Mam wcale dobry rewolwer w kieszeni.

— A ja  nie mam żadnej broni — odpowie­
dział spokojrie Dawid.

— W takim  razie nieroznmiem .
  Zaraz pan zrozumiesz. Aby powrócić do

ciaż i wy pano-.le har-Do poskromnieliście. Za­
nim wam szron ubieli oz .da, zadawala się wię­
kszość was bardzo skromnem stanowiskiem i do­
chodem, boć przecież synekurzyści i protekcjo 
mści me stanowią na szczęście reguły.

Mężczyzna ukończyw-zy studja marzy o wy- 
bitnem wpływowem stanowisku. Ukończony do­
któr medycycy chce być zaraz profesorem uni­
w ersytetu, prymarjuszem szpitala, głośnym leka­
rzem stolicy, ostatecznie lekarzem  powiatowym.

Tylko zmuszony ręką zimnej rzecsywistości 
spuszcza z tonu i przystaje na mniejszem, osiada 
na prowincji, a gdy się tu nie wiedzie, stara się
0 posadę lekarza gminnego lub okręgówkę. — 
Kobieta lekarz możeby również zuchwałe miała 
ambicje, lecz większość ich zadowoliłaby się po­
sadą lekarza okręgowego. Dopuszczona do in­
nych działów naui niemniejby się dobrze wy­
wiązywała z powierzonego dotąd mężczyźnie za­
dania kasjerów, buchhalterów, aptekarzy, w ete­
rynarzy, dependentów, koncypjentów, skromniej­
szych wreszcie pozycyj kancelistów, djurnistów, 
pisarzy etc.

Jakby  wyglądała oświata, szerzona przez 
kobietę na stanowisku lekarza okręgowego, za ­
pytuje szanowny profesor. Zachodzi potrzeba po 
przedniego pouczenia przez szanownego profeso­
ra, jak  w ogóle ma ona wyglądać propagowana 
przez mężczyznę i na czemby polegała różnica.

Czy sądzi szanowny profesor, że kobieta od­
dająca się naukom przyrodniczym musiałaby być 
pozbawiona iskierki wstydu, wyuzdana, bez czci
1 wiary ? Myj się grubo !

Cóż jest w styd? W ynikiem wychowania. 
Dzieci jednych rodziców, tak  chłopaki jak dzie- 
wczątka, nie różnią się pod względem ilości 
wstydu, jak  długo pod tą samą opieką zostają. 
Dziewczę zostaje w domu, chłopak, dostawszy 
się poza ciasne mury dotychczasowego otoczenia, 
albo go utracą albo wytwarza sobie indywidual­
ne o skromności pojęcie. Że wstyd nie w zupeł­
ności jest przymiotem wrodzonym kobiecie, lecz 
wpływem później nabytym , dowodem znaczna 
liczba kobiet, od najniższych do najwyższych 
sfer, kobiet prowadzących życie rozwiązłe, żon 
niewiernych.

W ystarczy - -  mojem zdaniem — moralność, 
nie potrzeba przesadnego wstydu. Kobieta jest 
skromną nie wtedy, gdy raczki piecze, kłopo­
tliwie oczki odwraca, w odpowiedziach się wikła, 
lecz ta, na której nie cięży żadna rozwiązłości 
skaza, ta której mowa, nie będąc naiwną, nie 
gorszy wyuzdaniem, ta wreszcie, której życie, 
postępowanie i przekonania obudzają ogólny 
szacunek.

Nie pojmuję, dlaczegoby kobieta lekafz nie 
miała uczyć się wszystkich działów m edycyny? 
Dlaczegoby następnie wiadomości swoich nie 
umiała zastosować w praktyce, tak dla pacjen­
tów kobiet jak  mężczyzn ? Zachodziłby przecież 
ten sam stosunek, jaki widzimy, gdy vice-versa 
mężczyzna jest lekarzem, kobieta pacjentką.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o TaĘjfeojł Tsdfiasrg

iferislusA1'

Djarjuaz lwowski.
Wt o r e k  2. roar«a. > I
Teatr kr. Skarbka: „Towarzysz pancerny.11 Po­

czątek o god. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marjan D y d y ń s k i i
radca budow nictw a Tadeusz S t r y j e ń s k i ,  zostali 
powołani do centralnej komisji konserwatorskiej dla 
historycznych pomników sztuki.

£jokrologja Henryk P  r o h a s k a, nestor śp ie ­
waków lwowich, od 15 lat członek Towarzystw a 
śpiewackiego „Lutnia ,  zm arł  d. 29 . zin. Towarzystwo 
„L u tn ia 11 ponio ło bolesną i nieodżałowaną s tratę, 
utraciło  w nim nietylko wybornego śpiewaka, ale i 
jednego z najczynniejszych członków. Z m ai ły  b ra ł  
czynny udz ia ł  w ostatniej walce o niepodległość n a ­
rodu węgierskiego, wstępując w szeregi powstańców 
jako zbieg z wojska austrjackiego, w randze p o ru ­
cznika.

f  Edward Stummor, b sędzia sądu apelacyj­
nego Królestwa Polskiego i zastępca prezesa tow 
ossd rolnych w S tudzieńeu, zm arł  w W arszawie d. 
30. zna.

Sp. S t u m m e r ,  należał do najbardziej znanych 
i cenionych osobistości w W arszawie* a  dla niezwykle 
rzadkich zalet cechujących człowieka serca i rozumu 
poszukiwanym by ł  i b ra ł  czynny i żywy udz ia ł  w 
życiu naszych braci z Królestwa. Lecz nietylko tam 
znano dobrze i ceniono zgasłego. I  u nas, tak w 
obu stolicach naszego kraju , jak w Szczawnicy i Kry-

domu, musisz pan przejść przez tę kładkę, jest 
na niej miejsce tylko na jedną osobą, a pod nią 
dwadzieścia stóp wody i młyńskie koło. P rz y ­
znasz pan, że mam prawo pozbyć się pana w 
jikikolw iekbądź sposób mi się podoba, dc.syć 
złego wyrządziłeś mnie i moim... Ale ja nie cheę
pojedynku, któryby wywołał skandal. Stoimy
naprzeciwko siebie z jednakow ą nienawiścią w 
sercu Pan chcesz przę,ść przez kładkę, ja chcę 
panu przeszkodzić... Niebezpieczeństwo jest je ­
dnakowe dla nas obydwóch... Siły mniej więcej 
równe.,. Śmierć niechybna dla t^go, który zo­
stanie pokonanym... No, panie margrabio, pokaż 
pan, że nietylko wtenczas jesteś odważnym, kiedy 
jesteś pewnym, że zabij sz swego przeciwnika 
Chcesz pan powrócić do siebie ? Musisz przejść 
po moim trupie... Spróbuj pan !

Condottier wzruszył ramionam. m ów iąc:
— Jesteś pan szalonym!
— A pan podłym tchórzem — zawołał 

Herbelin.
Słowa te podziałały na młodego człowieka 

ja k  uderzenie szpicrutą i z głuchym okrzykiem 
rzucił się na H erbelin’a, który zaparłszy się na 
brzegu kładki, wytrzym ał cios i oddał go prze­
ciwnikowi. Zaraz porwali się za bary z wście­
kłością, tworząc przez chwilę jedną ciemną 
masę, tak, że trudno było świadkom, przypatru­
jącym  się walce z niepokojem, odróżnić, który 
z nich opanował drugiego. Przy tern rozpaczh 
wem mocowaniu się mogli z łatwością wpaść w 
czarną głębię obydwaj. Nagle runęli Epojeni żo- 
laznym uściskiem na deski kładki i tam walczyli 
dalej, dysząc wściekłością. W  tej chwili jednak 
udało się Dawidowi wziąć górę nad przeciwni­
kiem ; ściska,ąc go je'daą ręką za gardło, oparł 
kolano na piersiach.

Przy świetle księżyca twarz jego zajaśniała dzi- 
Ł. radością; Condottier ochrypłym głosem zawołał;

nicy, gdzie rokrocznie od długiego szeregu lat 
uczęszczał, cieszył się śp. S t u m m e r  sympatją po­
wszechną, a dla wielkich prawdziwie zalet serca 
i duszy taktu i rozumu prawdziwego męża stanu, 
był niejednokrotnie cennym współpracownikiem naj­
wybitniejszych osobistości naszego społeczeństwa. Naj­
bliższe stosunki łączyły przedwcześnie niestety zmar- 
łego .ego męża z śp Źyblikiewiezem.

W ostatnich czasach lato spędzał śp. S t u m m e r  
stale w Krynicy. Typowa jego postać stała się też 
tara znaną i popularną. Za ostatniego tamż* r . z. 
pobytu, zostawił zgasły znaczniejszą kwotę na po­
stawienie fignry Matki Boskiej u wejścia do nowej 
kaplicy.

Cześć pamięci zacnego człowieka — cześć cie­
niom wiernego syna Ojczyzny.

Kalendarz. Wtorek (2 .): Franciszka z P. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 44, zachód o 
gadzinie 6. minut 25.

Archiwum i muzeum miejskie zostające pod 
kierownictwem dr. A. Czołowskiego, rozwija się z 
każdym dniem czem raz piękniej. Podziwiać istotnie 
należy pracowitość i energję obecnego dyrektora ar 
chiwum w gromadzeniu zabytków naszej przeszłości, 
i to tak w zakresie literatury, jak malarstwa, rzeźby, 
architektury i starożytnej zbroi. Urządzenie archiwum 
nie odpowiada jednak jeszcze znaczeniu tej skarbnicy 
tradycji, dopiero po ulokowaniu w innem miejscu 
stacji ratunkowej lokal zwiększy się nieco — i bę­
dzie przystępnym dla szerszego ogółu, chociaż i dziś 
dzięki uprzejmości pana Cz. zwidzać można zbiory.

Spodziewać się należy, żc gdy z jednej strony 
kierownik archiwum dalej z taką wytrwałością i za­
miłowaniem pracować będzie, a z drugiej rada miej­
ska nie poskąpi środków — archiwum nasze i mu­
zeum nabędą pierwszorzędnego znaczenia.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymania ewidencji katastru podatku 
gruntowego geometrami ewidencyjnymi II. klasy 
elewów ewidencyjnych; Stanisława Loescha, Juljusza 
Kaucha, Stanisłuwa Ciechanowskiego, cywilnego geo­
metrę Jana Iraneka, inżyniera Franciszka Zubrzy­
ckiego i inżyniera leśnictwa Alfreda -Głowińskiego.

(w.j Czyż nie warci poparcia? L ?  o w s k i e  
o c h o t n i c z e  t o w a r z y s t w o  r a t u n k o w e  
ogłosiło sprawozdanie za miesiąo marzec rb .: Towa­
rzystwo udzieliło pomocy 153, w dzień razy 109, 
w nocy 44. — Nagłe zasłabnięcia 70, uszkodzenia 
cielesne 69, samobójstwa 3, przypadki obłąkania 1, 
przewiezienie 49, a to: do szpitala 43, domieszkania 
2, do stacji ratunkowej 4. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 90, kobiet 49, dzieci 8. — ’ Służbę pełniło 
w tym miesiącu członków ochotników 50. Liczba człon­
ków towarzystwa: członków czynnych 12, członków
wspierających 415. Fałszywych alarmów 10.

J a k  n a  L w ó w ,  p o s i a d a j ą c y  130 000 
l u d n o ś c i ,  l i c z b a  c z ł o n k ó w  w s p i e r a j ą  
c y c h  j e s t  ś m i e s z n i e  m a ł ą ,  t e n i b a r -  
d z i e j ,  gdy się zważy, że wkładka roczna wynosi 
1 zł.

Gdyby w innem mieście, ale zagranicą, tak 
bardzo użyteczne, a nawet konieczne towarzystwo 
istniało trzeci rok, to członków wspierających liczo- 
noby nie na setki, ale na tysiące.

1 czyż w takich warunkach może towarzystwo 
dobrze się rozwijać, czyż tych kilkunastu, poświęca­
jących się uzłonkó-y lekarzy, pracujących w dzień i 
w nocy, nie zniechęci ta apetja ogółu, który nie 
chce poprzeć ich szlachetnych, prawdziwie humani­
tarnych usiłowań ?

Spodziewamy się, że tych kilka słów, niestety 
gorzkich, bo prawdziwych, skłoni bardzo wiele osób, 
u których j e d e n  g u l d e n  nie odgrywa tak 
wielkiej roli — do pomnożenia liczby członków 
wspierających towarzystwa, które pracuje cicho, bez 
szuranej reklamy, ale z prawdziwym pożytkiem dla 
cierpiącej ludzkości.

? a  dochód Towarzystwa dUennikarskiego.
W skład programu przedstawienia piątkowego (d. 5. 
bm.j, zapowiadającego się — jak już donieśliśmy — 
nader obiecująco pod względem materjalnym, prócz 
trzech nowości dramatycznych, także monolog pana 
Fiszera., którego tytuł i na afiszu pozostanie taje­
mnicą, tudzież debiut panny D... ., młodziuohuej śpie­
waczki, uczsnnicy jednego z tutejszych profesorów 
wokalnego kunsztu. Panna D .. obdarzona nadzwy­
czajnym mate^j&łem głosowym, dotychczas nie wy­
stępowała na scenie. Niedziw przeto, iż wiadomość 
o tym debiucie wywołała bardzo żywe zajęcie w tu­
tejszym światku muzykalnym. Obok panny D .. przy­
rzekły łaskawy współudział w części muzykalnej 
wieczoru pierwszorzędne gwiazdy naszej opery.

„Dom pracy" Otrzymujemy następujące pismo: 
„Dom pracy11 pod godłem Opatrzności, założony nie­
gdyś przez księżnę Lsonową Sapieżynę, okazuje się 
dziś za szczupłym, z powodu coraz więkzzego na­
pływu ubogich, pragnących tam znaleźć opiekę i 
przytułek. Zamieizyłam więc udać się do miłosier­
dzia najszerszych sfer z gorącą prośbą o pomoc, aby

— Puść mnie pan, dnsisz mnie.
Ale Dawid zacisnął jeszcze silniej palce.
W tenczas margrabia, zbierając wszystkie siły,

podniósł się i odpychając tego, który go dusił, 
jednym skokiem znalazł się w znacznej od niego 
odległości, a wvdobywając z kieszeni rewolwer, 
zwrócił go na swego przeciwnika, wołając bez 
tebu jeszcze :

— U itąp się, albo cię zabiję.
— Strzelaj, nędzniku! — odrzekł Herbelin.
Błyskawica zajaśniała w ciemnościach, mło­

dy człowiek strzelił, rzucając się naprzód. 
Dawid uchwycił się balustrady, aby nie upaść, 
Condottier biegł teraz przez kładkę i jnż miał 
dosięgnąć przeciwległego brzegu, gdy Dawid 
wyprostował się nagle uchwycił go wpół, pod- 
dniósł i z nadludzką siłą! trzym ał go zawieszo­
nego nad przepaścią. Wszystko to nie trwało 
minuty.

Zabrzm iał okrzyk rozpaczy i z złowrogim 
pluskiem wody m argrabia zniknął wśród spie­
nionych fal.

Perigaon jednym skokiem był przy Da 
widzie, pochwycił go i zaniósł na łąkę, pod­
czas gdy przed ich przestraszonemi oczyma 
przesuwał się zaplątany między szczeble m łyń­
skiego koła toczącego się ciężko, pokrwawiony 
trup Condottiera. Trzy razy wyłonił się tak 
z czarnej głębi cieknący wodą, uderzając przy 
:ażdym obrocie głową potrzaskaną okropnie o 

drzewo z głuchym łoskotem. Potem nie poka­
zał się więcej, oderwany prądem  wody i ponie­
siony w dół rzeki

Prędko — zawołał wtenczas Perignon 
do swego b ratanka — umaczaj chustkę w wodzie. 
Dawid jest raniony...

Herbelin, oparty na pułkowniku, oddychał 
z trudnością.

— Gdzie jesteś ran iony—zapytał Perignon.

w m"śl przezacnej lundatorki, dzieło to opatte rsH ie . „B 
miłości bliźniego, mogło się utrzyma*4, podnosić »wyn. doM 
wzrastać. nierzy, ja]

Skoro tylko poruszoną z'stała u.■ śj z',i. . n-,i skaru. 
składek na postawienie nowego domu, hojne bardł Załogi
dary zaczęły wpływać. Umieszczając poniżej sp' 
łaskawych ofiarodawców, proszę, aby zechcieli przyj Z  nie
serdeczne Bóg zapłać, za ofiarność, gorliwość i » marca, no: 
wskazanie drogi, którą może inni łaskawie póji sennego. C 
zechcą. M arja  Badaniowa. r°iło się, j

Ofiary pieniężne na „Dom pracy" przyjmuje j nk>ne twar 
Ignacy Dreiler, plac Kapitulny. Wszych faY

Inne zgłoszenia ofiar na budowę „Domu prauf Panie — 
jak napizykład cegieł, kamieni, piasku i t. p. raci uważając w 
ofiarodawcy przesyłać na ręce p. S. Hawryszkiewic* Władnie inl
radcy budownictwa w namiestnictwie, 

roboty około pomnika Mickiewicza
krakowskim, mające na celu zdjęcie głó? 
oraz grupy bocznej „Nauka", rozpoczęte z 
30. marca br., stosownie do uchwały kon 
zdjęciu figury głównej i grupy „Nauka", 
stanie oszalowany.

Nieszczęśliwe wypadki. W  Piedyko 
wiatu kocmanieckiego, dnia 27. bm. zgi 
drobnych dzie i. Włościanin Skwarczuk, 
z domu, pozostawił w zamkniętej izbie d'v 
dzieci, jedno pięcioletnie, drugie zaś licz; 
sięcy. Starszy dzieciak bawił się ogniem j 
nie i zapalił pościel, na której leżało drug 
Powstał ogień i oba dzieciaki zgineł? 
niach.

Państwo II. w Rzeszowie, wychodź: 
z domu, pozostawili 3 letnie dziecko pod on 
zajętych praniem bielizny W chwili, gU 
bajji wrzący ukrop, dziecina niepostrzeżeni 
na krawędzi, a straciwszy równowagę, y 
wrzący płyn, do/nając strasznego poparzeni;

Jubileusz Bismarcka w Ozerriowcacn 
oko narodowe stowarzyszenie akademickie , ..mmu 
w Czerniowcach, miało zamiar urządzić’ uroczyś Pierwsze 
obchód na cześć Bismarcka w sali hotelu Mołd Uwow
wskiego. Obchód ten nie przyszedł jednak do skutk lioz“ie
ponieważ rząd krajowy zakazał takowego. program z

Temperatura. Barometr idzie w górę numerze hi
Średnia temperatura w tym ozasie była 7’0I,( Nastęj

najwyższa 13'6B0., najniższa 1'4°C. do uroczysl

za skończoi 
Liczne 

albo woale 
ko nielicznj 
Wcale się n 
knej pogod] 
głowę pow£ 

Powod 
Przedstawię 
pułku piecłi 
czy pogodi 
Publiczności 

Kronik 
bóstwo p 
którym dai 
W aresztach 
bfiiej szych a 
Wie Marsa j 
'tzysłowia,

łoany11 —
Wnej asystę: 

Koncsi 
Wnictwem 6 

minii °negdaj po

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły r Pr^szfe flie 
litecliniczriej : Wiatr będzie południowy o średn U a ne 
prędkości 3 m/sek; średnia temperatura pozostał Pomocy ku 
oKoło u ,  mebo bidzie przeważnie zachmurzoi °negdaj pop 
a względna wilgotność powietrza około 75 pii nie ze swyc 
Opadu nie będzie. dajemy waż

Wylew Buqu. z S o k a l a  pisze nasz korsapi Rok ub 
dent pod dniem 3,1. marca rano. Niebywała kle0 pomyślnych 
dotknęła naszą okolicę. We czwartek począł ni kazuje wpra 
zwyile spokojny Bug wzbierać bardzo szybi a ê przyrost 
Po południu dnia tego nadeszła wiadomość, że w« w budżecie 
zalewa rezległą wieś Lielec i że niebezpieozeńst różne czynni 
jest groźne. Natychmiast wysłaao stąd łodzie ^  tek reparacj 
kowe. W ciągu następnego dnia widii zatopiła t  następnie ul 
do 200 budynków, a ludzie ze wszystkiem mus; Sania z wki 
ustąpić. Klęska ogromna, zalew ma do 10 kilot ^  rzeczywi 
trów szerokości, W oiągu soboty woda coraz b przyrost no\ 
dziej wzbierała, a most nasz znałaz się w wielki' ^S^hiy stan 
niebezpieczeństwie. Gdyby nie lodowniki ' słaba v 259, a więc
byłby nie wytrzymał naporu rozigrany 
Najwyższy stan wody był dotychczas dzi 
a płynąca jeszcze chwilami kra, ociei 
Jeżeli nadejdzie jaki materjał budowla 
pójdzie bez kwestji. Niebywały od lat 4- 
wynosi zwyż 7 metrów po nad zero. 
sięgnąć okiem wszystko pod wodą. W 
wsiach masy domów w wodzie, tak san 
mieściu „Zabuże" i w niżej położonych 
naszego miasta. Nadzwyczajny wzrost 
tern dziwniejszy, że masa wody z topniej 
gubi się w niezamarzniętej ziemi.

f OWOdzia. Rzeki Szwarca wa i Ig 
rawie wystąpiły z brzegów, przerwały gr< 
i zalały wiele pól, łąk i gościńców. Tak: 
rowa wystąpiła z brzegów koło Ołomuńc 

Woda w Dunaju ciągle się podnosi 
siewów zniszczonych. Z dolin rzek Wag 
nadchodzą bardzo smutne doniesienia o szkód* 
zrządzonych przez powodzie.

Wycieczka kołowa z Wiednia do Cwogro Gudiens A
odbędz'e się stanowczo w czasie od 12. maja do ®ki Julian 
czerwca br. Zgłoszenia z kwotą 50 et., przesłać uau(J. Kau< 
leży najdalej do 1. maja na ręce skarbnika głbwi kowski St 
komitetu we W edniu (Central-Comite der Ver|j Walery, Gi 
guns-R-adreise Wien-Konstantinopel 1895 in W* mocników: 
Z kwoty tej pokryte będą wszelkie możliwe ko* ludwik, 
podróży i utrzymania tam i napowrót. Bartosz Ari

Katastrofa n i morzu. Z Meuyny donoszą1 *®zef, Doi 
d. 30. zm .: W cieśninie w pobliżu su»=yńskiej Stoper lgną 
tarni morskiej starły się z soba pakietowe ok U nisław , 
angielskie „Alwach" i „Brinkburn." „Alwacb" Bia
szedł na dno, podczas gdy ciężko uszkodzoo' Kaaa

Brinkbnrnowi" udało się dopłynąć do portu w Mu reprezei
kasy chorj

Tu — odpowiedział Dawid, a ręka 8ali ratt 
rą  dotknął głowy, pełna była krwi. braku komj

dokupno no- 
a 112 tomó 
tomach. Sj 
pomyślnie i  
P-aciło 6tow 
lziesięcioiec 

który na y 
Fundusz żel 
rezerwowy : 
skiego, wli 
teki, 5.130 

Sprawo 
domości i u 

W koń 
*ostali pp.: 
I- Seniorem 
Tgnaci. Seki 

o sekretarza 
Do w] 

weszli p p .:

Pokaż no to — rzekł Uendrin, obmy interesuje s
jąo mu delikatnie czoło i skronie. — Rana komph
nad uchem. Czy cierpisz bardzo ? a iest ich :

— Nie, ale zda e mi się, że zemdleję .. zgromadzer
— Zabierzmy go ztąd... na zgromat 
Trzej mężczyźni podnieśli przyjaciela na nadzorczej,

kach, złożonych na krzyż i wolnym kroi P°trzeba d<
skierowali się ku zamkowi.

A w jasnych prom.eniach księi- 
inilczący, koło jego, obojętne narzi 
obracało się powoli, jednostajnym rt 
da przelewająca się pomiędzy jegc 
szczeblami zmyła już ślady egzekuc 

X.
Nazajutrz o godzinie jedenastej 

Laroque’a pojawili się Perignon i j.
Mieli obydwaj tak  niezwykły w yn 
młody dyrektor przeczuł odrazu, że 
ważny wypadek. Zanim jednak i 
pytać, iuż pułkownik, który nie lu 
w długie przedmowy, rzekł bez ogi

— Kochany przyjacielu, mus 
zdziwiony nieobecnością twego zwiei 
śli nie przybył tu dziś rano, to dla 
rzy ł mu się wypadek.,.

— W ypadek? — zawołał L a r
— T ak i to poważny bardzo. , -------  —
— Ale gdzie? Jakim  sposobem? Zyci1 trież wdo> 

go przecież nic nie zagraża? ibecnie 16
—  Nie. wdowy i s
Mło człowiek westchnął z wyrazem znaoznife v
— Wolałbym — mówił dalej pułkowni wpłacają, 

nie dawać panu żadnych objaśnień co d nych do 
sprawy, bo jest nadzwyczaj delikatnej natv *895 będą 
musiałbym wpierw opowiedzieć długą histor pomogi. za

hąf? d ih sy  m s tą i’ leżą w 
______  pobierać bi

przyszło zr 
madzenie m 
łane zostańi 

Ogień 
pop w don 
żarna stłum 

Wydal 
dniami i dc 
Małkowski, 
wej w domi 
był w płas;

Awant 
Bethauer, i 
odmówiono 

Tow. ' 
lwowskich

zenie, na 
'• swej dziai 
/.'daniem j( 

roeent czło

ORIENTALIfiA czyli PUDR w PŁYNIE
padaje twarżj piękną 1 przyjemną białość, o<jświfża i konserwuje 

ena 1 sł. <

^.SEJiCJA Mros»ł»ljjr«*5ins tio ^tn b u u ia  ust.
Kilka sropel, dodanych dc wody, daje Laid/o przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanu, at-uws kamień . nieprzyjemny zapach 

w ustach- zębom powraca białość i chroni od psucia się.

B4UL.3JE9LJHL M E C 0 4
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania
wdziękśw aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. jL M N A T O W IC Z ,
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Hali k* 1. II. 
KraJUkw, Sukiennice 1. 29. — C ie r n io w e , Rynek l. y
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sali „Sokoła" tłumy

oparte r  synie. „Brinkburn* przybył do Tulonu, wiuząe na 
podnosić swym pokładzie transport franouskioh ofioerów i żoł­

nierzy, jakoteż amunicję przeznaczoną do Madaga- 
z’.ii rnV skaru. 

ijne bardjr Załoga „Alwachu" została uratowaną,
oniżej sp!
d i  przy i Z niedzieli. Onegdajsza niedziela, ostatni dzień
iwość i 1 marca, nosiła na sobie wszystkie cechy dnia wio- 
wie i ój i sennego. Ciepło było, jasno i pogodnie — na ulicach 
owa. r°iło się, jak w ulu. Wszędzie widziałeś rozpromie- 
'zyimuje j nione twarzyczki milusińskich, korzystających z pier­

wszych faworów wiosny. Wiele osób — szczególnie 
nu pracy1 Panie — wystąpiło już w lekkich zarzutkach, nie 
t. p. ra. i swatając wcale na groźne wieści o panującej wszech- 
szkiewicz władnie influenzy. Sezon jej widocznie uważają już 

za skończony
Liczne zgromadzenia, zapowiedziane na wczoraj, 

albo woale nie przyszły do skutku, albo bardzo tyl­
ko nielicznych miały uozestników — czemu zresztą 
Wcale się nie dziwimy. Każdy wolał korzystać z pię­
knej pogody, aniżeli w dusznej sali zaprzątać sobie 
głowę poważnemi dyskusjami.

Powodzeniem cieszył się jedynie teatr na obu 
Przedstawieniach i popołudniowy koncert kapeli 30. 
Pułku piechoty, która potrafi zawsze — w deszcz 
czy pogodę — ściągnąć do 
Publiczności.

I Kronika brukowa dnia onegdajszego zapisała
%óstwo podochoconycb „wiosennie" indywiduów, 
którym dano przytułek —  aż do wytrzeźwienia — 
^  aresztach policyjnych. Nie obeszło się też bez dro- 
bai»jszych awantur i bójek, w których dzielni syno- 

i - 'Wie Marsa główną odgrywali rolę. Dla stwierdzenia
c rzysłowia, że : „miłe złego początki, lecz konisc ża­

łosny" — odprowadzono owych bohaterów w stoso­
wnej asystencji aa główny odwach.

Koncert muzyki 30. pułku piechoty pod kiero­
wnictwem dzielnego kapelmistrza p. Rolla, odbył się 

minii °ttegdąj po południu w sali „Sokoła". Pomimo, że 
uroczyś Pierwsze prawdziwie wiosenne powietrze, wywa- 

elu Mołd Pło Lwowiau na spacer, sala „Sokoła" była bar­
do ski » **zo liozuie zapełniona. Muzyka wykonała piękny 

program z precyzją, a p. Roli zbierał po 
, numerze huczne a zasłużone oklaski,
rfe 7 o "i Następny koncert z programem, zastosowanym

do uroczystości wielkotygodniowych,
Szkoły j Przyszłą, niedzielę, 
o średu Wfa na zgromadzenie Stowarzyszenia wzajemnej 
pozostał Pomocy kupców i młodeieży handlowej odbyło się 

chmurzoi onegdaj popołudniu. Dyrekcja przedłożyła sprawozda- 
75 pp nie ze swych czynności za rek 1894, z którego po­

dajemy ważniejsze szozegóły: 
i korespi Rok ubiegły nie zalicza dyrekcja do rzędu lat,
rała klęe pomyślnych dla rozwoju stowarzyszenia. Mająte* wy- 
oczął ni kazuje wprawdzie jeszcze przyrost 1.461 zł. 75 ct., 
io szyb! &ia przyrost ten nie dorównał nadziejom, wyrażonym 
ć, że w] w budżecie na rok 1893. Na ubyiek ten złożyły się 
pieczeńst różne czynniki, a przed innemi, nadzwyczajny wy da­
rdzie rati iek reparacji w kamienicy, który »ynosił 619 zł., 
i topiła f następnie ubytek członków, z któryoh w kutek zale- 
em mu-i ^ania z wkładkami nad jeden rok musiano wykreślić 
10 kilo* 32 rzeczywistych, a 13 wspierających — natomiast 
coraz b przyrost nowych był w tym roku bardzo nieznaozny. 

w wielki Ogólny etan członków z końcem roku 1894 wynosi
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259, a więc zmniejszył się o 36. Bibljoteks przez 
dokupno nowych dzieł i z darów, wzrosła o 79 dzieł, 
a 112 tomów, i obejmuje obecnie 2464 dzieł o 3578 
tomach. Sprawa podatku ekwiwalentowego została 
pomyślnie dla To w. rozstrzygniętą i z tego tytułu za­
płaciło stowarzyszenie tylko 65 zł. 63 ct. za bieżące 
dziesięciolecie. W ubiegłym roku zorganizowano chór, 
który na wieczorkach doskonale się zaprezentował. 
Fundusz żelazny stowarzyszenia wynosi 26.435 zł., 
rezerwowy 182 zł. 97 ct., fundusz kółka towarzy­
skiego, wliczając w to wartość urządzenia i bibljo- 
teki, 5.130 zł. 16 ct.

Sprawozdauie to zgromadzenie przyjęło do wia­
domości i udzieliło dyrekcji absolutorjum.

W końcu przystąpiono do wyborów. Wybrani 
zostali pp. -. zastępcą dyrektora: Bardasz Ferdynand. 
I. Seniorem: Jahl Erazm. II. Seniorem: Streer 
Ignacy. Sekretarzem: Waśniewski Stanisław. Zastępcą 
sekretarza: Eminowicz Stanisław.

Do wydziału z grona członków samoistnych 
weszu p p .: Christianus Karol, Gebhardt (junior), 
Gudiens Antoni, Stachiewicz Władysław, Abrysow- 
ski Julian (zast.), Schayer Julian, Bardasz Ferdy­
nand, Kauczyóski Adam, Szkowron Albert, Krzysz- 
kowski Stefan, Winiarz Ludwik, Zachajjasiewicz 
Walery, Gabriel Stanisław; z grona członków po­
mocników: Gigiel Jan, Martynowicz Jan, Dekański 
Ludwik, Granzer Józef, Przylibski Adam (zast), 
Bartosz Artur, Miśniakiewioz Włodzimierz, Proksz 
Józef, Doryk Michał (zast.), Jaworski Meksander, 
Streer rgnacy, Kornecki Ferdynand (zast.), Kuszczak 
Stanisław, Kopczyński Stanisław, Słojowski Józef 
(zast.), Białkowski Eugeniusz (zast.).

K asa  chorych m. Lwowa, Walne zgromadze­
nie reprezentantów pracodawców i delegatów członków 
Ifcsy chorych m. Lwowa, zapowiedziane na onegdaj 
do sali ratuszowej, nie przyszło do skutku z powodn 
braku kompletu. Dowód to, jak mało ogół członków 
interesuje się sprawami towarzystwa, tembardziei, że 
do kompletu potrzeba było tylke 30 delegatów — 
a jest ich razem uprawnionych do udziału w walnem 
zgromadzeniu około 200. Gdyby tylko byli przyszli 
na zgromadzenie członkowie zerządu, wydziału i rady 
nadzorczej, już byłoby dwa razy więcei osób, aniżeli 
potrzeba do kompletu. Z tych wszystkich ciał jednak 
przyszło zaledwie kilku ozłonków i wobec tego zgro­
madzenie musiało być odroczone. — Następne zwo­
łane zostanie w krótkim czasie.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godz. 4 
pop. w domu pod 1. 3. ul. Dominikańska. Straż po­
żarna stłnmiła ogień ten w krótkim czasie.

Wydal ł  Się Z domu jeszoze przed ezterema 
dniami i dotychozas nie wrócił 10-letni uezeń Juljan 
Małkowski, zamieszkały u pani Marji Bromowiczo- 
wej w domu pod 1. 8. przy ulicy Zamkowej. Ubrany 
był w płaszcz mundurowy i bronzową czapkę.

Awanturę wyprawił w kancelarji kahału Adolf 
Bethauer, żebrak. Powodem awantury było to, że 
odmówiono mu jałmużny.j

Tow. wzaj. pomocy rękodzielników mieszczan 
lwowskich odbyło onegdaj doroczne walne zgroina- 

zenie, na którem ustępujący wydział zdał sprawę 
* swej działalności za 34 rok istnienia Towarzystw:..

idaniem jego jest przychodzić zaliczkami na tani 
: roeent członkom z pomocą, wspierać inwalidów, tu­
dzież wdowy i sieroty po członkach. (Członków jest 
obecnie 166). Na podstawie zmienionego statutu, 
wdowy i sieroty, któryoh mężowie względnie ojcowie 
znaoznie większe wkładki do funduszu familijnego 
wpłacają, będą należeć do II. kategorji uprawnio­
nych do pobierania stałych zapomóg i już od roku 
1895 będą pobierać o wiele większe stałe reczne za­
pomogi) zaś wdowy i sieroty obeonie uprawnione na­
leżą w myśl zmienionego statutu do I. kategorji i 
Pobierać będą stale aż do końca ich życia tylko po

40 zł. rocznej zapomogi. AŻeby uzyskać większe za­
pomogi dla przyszłyoh wdów i sierót II. kategorji, 
potrzeba było podnieść wysokość wkładek do fundu­
szu familijnego, chociaż wkładki te mimo podwyż­
szenia nie są jeszcze tak zbyt wysokie i nie powinny 
odstraszać samoistnych rękodzielników od wstępywa- 
nia na członków stowarzyszenia, w którem, za skro­
mne stosunkowo datki uzyskać mogą w nieszczęściu 
i potrzebie pomoc dla siebie, a po śmierci dla swych 
rodzin. Bardzo przykładnie postąpili sobie członko­
wie Jan Krach i Jan Gryglaszewski. Zamiast urzą­
dzenia bankietu z okazji składania przyrzeczenia na 
mieszczaninów lwowskich złożyli na rzecz funduszu 
familijnego gotówką po 50 zł.

Chociaż stowarzyszenie jest na wskróś humani­
tarne i przeznacza wszystkie możliwe zyski na za­
pomogi, to jednak na podstawie, iż członkowie tegoż 
są samoistnymi rękodzielnikami lub przemysłowcami 
i z opła< anych wkładek nabywają prawa do zaopa­
trzenia siebie samych i swych rodzin, wymierzył 
fiskus należytość ekwiwalentową za 5. dziesięciolecie 
w kwocie 837 zł, 75 ct. i kwota ta musi być bez 
ratunku zapłaooną. Stosownie do zadań towarzystwa 
są rozdzielone także fundusze na zaliczkowy, inwali- 
dowy i familijny. Ogół majątku towaizystwa przed­
stawia cyfrę 50.650 zł. w gotówce lub wierzytelno­
ściach i 9000 zł. w papierach wartościowych. Towa­
rzystwo zaopatruje obecnie 34 wdów i sierot. Zgro­
madzeni przyjęli powyższe sprawozdanie do wiado­
mości i udzielili wydziałowi absolutorjum, poczem 
dokonano wyborów na rok następny.

Nowy zarząd stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
mieszczan lwowskich ukonstytnował się następująco: 
P. C i u c h c i  ń s k i  został dyrektorem, M i c h a l s k i  
zastępcą dyrektora, M i k u l i ń s k i  skarbnikiem. Do 
wydziału wybrani: Bogdanowicz Henryk, Bielański
Kazimierz, Czernicki Józef, Frankowski Franciszek, 
Fiaczyński Wilhelm, Getritz Aleksander, Gryglasze- 
wski Jan, Klimowicz J ., Krach J., Lenard J., Makan 
J., Niemczynowski Stan., Ostrowski Franc., Platowski 
St. i Skarbek Lud. Komisję zaś rewizyjną stanowią: 
Starzecki Franc., Szyjkowski Wład. i Walsleben 
Teodor. Skład ten wydziału, a szczególnie wybór p. 
C i u c h c i ń s k i e g o  na dyrektora, pozwala mieć na­
dzieję. że obecnie towarzystwo to rozpocznie nowy, 
na zdrowych zasadach oparty okres. Jedną z najwa­
żniejszych spraw poruszono już wczoraj. Mianowicie 

statutach znajduje się postanowienie, że dopiero 
po 15 latach należenia członek uzyskuje prawo do 
zaopatrzenia wdowy i sierót. P. Seltenreich zażądał 
obniżenia tego terminu do 10 lat. Wniosek ten prze­
kazano wydziałowi do zbadania i sprawozdania na 
przyszłem zgromadzeniu,

Ajencja naukowo - literacka i artystyczna.
Wkrótce opuszcza Lwów na czas dłuższy, zaopatrzony 

polecenie wielu dygnitarzy krajowych Aleksander 
Bolesław Brzostowski, b. urzędnik Bibljoteki Osso­
lińskich, bibljotekarz śp. J  I. Kraszewskiego i b. 
redaktor kilku pism, który zamierza objeżdżać pro­
wincję w charakterze jeneralnego ajenta instytucyj i 
Towarzystw naukowo literackich, firm wydawniczych, 
artystycznych it.

Z Towarzystwa dziennikarskiego. Posiedzenie 
wydziału odbędzie się w środę, dnia 3. bm. o g. 7 
wieczorem.

W kasynie miejski m odbędzie 
dnia 5. względnie z sobotę dnia 6. 
przedstawienie amatorskie. Początek 
wieczorem.

się w piątek 
kwietnia r. b. 
o godzinie 7.

Wiadomości literacKie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz drngi „Towarzysz pancerny", 
komedja w 3 aktach M. Wołowskiego, uwieńczona 
pierwszą nagrodą na konkursie wydziału krajowego.

Opera. Pani Elwira Colonese w dwóch ostatnich 
występach dała się nam poznać jako Manon w ope­
rze Pucini’ego, niedawno na naszą scenę wprowadzo­
nej. Jest to jedna z najlepszych kreacyj artystki; 
słusznie też publiczność nasza oklaskiwała ją z takim 
zapałem po każdej niemal scenie i każdej ważniej­
szej frazie. Z postaci tej, w gruncie rzeczy niesym­
patycznej, artystka zrobiła wszystko, co było można, 
a nadzwyczajną żywością i subtelnością gry i śpiewu 
uczyniła ją, mimo niefortunnego założenia opery, bar­
dzo zajmującą. Jak nasza publiczność pragnie nowo­
ści, można było widzieć na dwóch ostatnich przed­
stawieniach, które — dzięki odmianie w -epertoarze,
powtarzającym dotychczas „Bal maskowy" i „Aidę‘‘
były przepełnione. Zegnano p. Colonese bardzo ser­
decznie: otrzymała mnóstwo kwiatów i wieniec wspa­
niały, a wśród licznych oklasków odzywały się głosy 
„Do widzenia !“ do których się szczerze przyłączamy.

P. Myszuga zbierał onegdaj' wiele objawów go­
rącego uznania ze strony publiczności, śpiewał bo­
wiem z zapałem i zwyczajnym u niego artyzmem.

Tak „Manon“zakończyła sezon operowy, niestety 
krótszy w tym roku, niż był kiedykolwiek. Zanim 
poświęcimy mu obszerniejszy artykuł, notujemy, że 
dodatkowo ostatniem przedstawieniem tegorocznej
opery będzie „Carmen", we wtorek na benefis reży­
sera opery p. Kamińskiego.

Nowe czasopismo. We Lwowie począł wy­
chodzić pod redakcją p. Ernesta Breitera tygodnik 
polityczno-literac-. pod tytułem Monitor.

„Owutygodnika gal. straży skarbowej* nr. 7 
z d. 1 . bm. wyszed:1, i zawiera szereg fachowych 
artykułów i wiadomości bieżących.

Za energiczną obronę stanu i nmiejętne redago­
wanie pisma, należy się Dwutygodnikowi od jego, 
ooraz liczniejszy przedstawiających zastęp prenume­
ratorów, prawdziwa uznanie.

„Przeglądu rolniczego", redagowanego przez 
p. E. T h e o d o r o w i c z a ,  wyszedł numer 3. z dnia 
1 . b. m. i zawiera między innemi cenne artykuły; 
„O konkurencji węgierskiej", „Unormowanie umów
dzierżawnych",]„ Akcja cukrowarnieza w kraju“ n. i.

Wspomniany numer przedstawia się okazale co 
do objętości i świadczy bardzo korzystnie o skrzę­
tnych zabiegach redakcji, by pismo to postawić na 
wysokości zadania.

Wystawa dzieł słynnego angielskiego ma.iarza 
dekoracyjnego, Waltera Orane, otwartą będzie wkrótce 
w muzeum przemysłewem miejskiem. Kolekcja ta, 
zawierająca z górą sto okazów, obejmuje obrazy olejne, 
akwarele, z któryoh wymieniamy słynny obraz ale­
goryczny p. t. „Most życia", dalej ilustracje i ry­
sunki rozmaitej treści, winiety, szkice, wreszcie ma­
lowidła i płaskorzeźby z zakresu sztuki ao prze­
mysłu stosowanej, jak wzory tapet, plafonów, mozaik 
itp. Zbiór ten, wystawiony w ostatnich czasach z 
wielkiem powodzeniem we wszystkich większych mia­
stach Anglji, Niemiec i Austrji, zainteresuj# zapewne 
i naszą publiczność swą rozmaitością, bogactwem po 
mysłów i genialną ozęsto kompozycją.

TCuch stowarzyszeń.
Zgromadzanie korporacji budowniczych samo­

istnych, po przyjęciu sprawozdania rachunkowego, 
zajmowało się bardzo szczegółowo nadużyciami w 
wykonywaniu przemysłu budowniczego przez konce­
sjonowanych majstrów murarskich, kamieniarskich i 
ciesielskich. Praktyka ich nie licuje ani z przepisami 
noweu przemysłowej, ani z ustawą budowniczą mia­
sta Lwowa, i usuwa niemal całkowicie budowniozych 
od wykonywania budowli. Aby wpłynąć na zmianę 
tych osobliwych stosunków, wybrano deputaoię, która 
się uda do prezydenta miasta i do magistratu, gdyż. 
iak dzisiaj się dzieje, są budowle, za których techni­
czne prowadzenie nikt nie odpowiada. Uchwalenie 
budżetu korporacji, tudzież statutów, odłożono do na­
stępnego zgromadzenia. Wybór zars idu wypadł w 
sposób następujący: Przewodniczącym został archi­
tekt Michał Kowalczuk ; zastąpcami jego : Cybulski 
i Kużniewicz; skarbnikiem Bałaban; wydziałowymi: 
Mostowski, Sułkowski, Podhorodecki, Fechter, ŁuSzcz- 
kiewicz, Chołoniewski, Schulz Jan, 'Muller Ignacy i 
Godowski.

„P03tąp“ , stowarzyszenie chrześcjańskich rze­
mieślników, założone przed dwoma laty przez p. Le­
wińskiego, odbyło onegdaj w lokalu własnym, ofiaro 
wanym przez założyciela bezpłatnie w fabryce dachó­
wek na Kastelówce, doroczne walne zgromadzenie 
przy licznym udziale członków. Stowarzyszenie to ma 
na celu, prócz zabaw, budowę domków robotniczych 
na zasadzie ustawy, według której domki takie przez 
25 lat są zupełnie wolne od wszelkich podatków. 
Stowarzyszenie prowadziło we własnym zarządzie 
sklepik na Kastelówce, który jednak przyniósł straty. 
Wobec tego wydzierżawiono sklepik, a gdy się oczy­
ści z długu, zamierza stowarzyszenie zmienić go na 
sklepik udziałowy.

Stowarzyszenie posiada własny lokal, bibljotekę, 
fortepian, kręgielnię, boisko gimnastyczne, scenę do 
przedstawień amatorskich, a to wszystko dzięki do­
żywotniemu prezesowi p. Lewińskiemu, który wła­
snym nakładem przeważną oześć wydatków i coroczne 
deficyty pokrywa. Wspomnieć należy, że w towarzy­
stwie stanowczo zabronione są statutem rozprawy o 
kwestiach politycznych, narodowych i społecznych.

Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu wy­
działowi, na wniosek prezesa uchwalono odpisać człon­
kom wszystkie zaległości i wpisy na, nowo przepro­
wadzić. Prezesem przez aklamację wybrano p. Le­
wińskiego, zastępcą inżyniera-meehanika p. Piotro­
wicza.

Ostatnie wiadomości,
Donoszą nam, że Sejm bukowiński zaraz po 

W ielkiejnocy będzie zwołanym na k ró tką sesję, 
której wyłącznym celem ma być ponowna obra­
da nad budową kolei lokalnych. Rząd tym  ra­
zem nie ma zamiaru sprzeciwiać się budowie 
linji Wyżnica-Niepolokowce, ale frakcja zwolen­
ników pp. Styrczów i M ustatzy prze ko­
niecznie do protekcyjnej kolei Wyżnica-Łu- 
kawce. Byłaby bardzo wskazaną łączna akcja 
ze strony obywatelstwa i gmin powiatu wyz- 
nibkiego.

Komisja rolnicza obradowała nad wnioskami 
dep. Rogera i Dyorzaka o zwołaniu ankiety dla 
zbadania przyczyn upadku rolnictwa i środków 
zapobiegawczych. Dep. Rolsberg, Tekly, Ghon, 
Marchet, Poach, K irschner i Wielow eyski prze­
mawiali za unkietą, chociaż zaznaczyli, iż nie 
spodziewają się od niej nic nowego. Dep. M ar­
chet postawił wniosek: 1. zwołania w jesieni an­
kiety parlamentarnej i ustanowienia w tym celu 
stałej komisji, złożonej z 18 członków ; 2. bada­
nia w każdym kraju  koronnym przyczyn upadku 
rolnictwa, tak, ja k  się to dzieje w Księstwie ba- 
deńskiem. Minister rolnictwa, hr. Falkenhayn, 
w spomina o wszystkich środkach, przedsięwzię­
tych przez rząd w interesie rolnictwa, o przezna­
czonej rocznej kwocie '*L miljona na meljoracje, 
czego inne gałęzie fachowe nie otrzymują. Co do 
przadłożen.a ustawy o stowarzyszeniach zawodo­
wych, zgromadzono obfity m aterjat, nadający się 
do stworzenia organizacji rolnictwa. T a organiza­
cja jest pierwszym krokiem do podniesienia rol­
nictwa. Ankieta na wzór badeński nie udała się 
ministrowi przed 20 laty. Główną przyczyuą 
upadku rolnictwa jest nieusprawiedliwiona, wy­
soka cena ziemi, nie stojąca w żadnym stosunku 
do dochodu . obciążenia. Minister zapewnia 
w końcu, że będzie o ile możności popierał pro­
jektowaną ankietę.

Komisja uchwaliła po dłnższej mowie dep. 
Proskowetza zwołanie ankiety, ustanowienie 
podkomisji z 11. członków [(wniosek Wielowiey­
skiego) i odrzuciła resztę wniosków. Podkomisji 
ukonstytuowała się zaraz i w ybrała przewodni­
czącym dep. Brennera.

Mowy
wskazań

< arza W ilhelma w Friedrich śruba 
i wsKazyHpfnia Bismarcka na Francję, jak  
w ogóle cały jh a ra k te r  obchodn bismarckowego, 
wzbudziły wiSll i niesmak w kołach paryzkich. 
Odbija się to tern bardziej, ile że wielkie dzien­
niki francuskie przód wyjazdem cesarza do Frie- 
drichsruhe w odnośnych artykułach swoich 
wstrzymywały się od wszelkich ostrych wycie­
czek, a nawet stanęły po stronie Bismarcka 
przeciw rajchstagowi, za co też od szowinistów

Z Koła polskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego")

Wiedeń 1. kwietnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem prócz członków 
Koła, pojawm się także bawiący we W iedniu 
pp. zastępca m arszałka krajowego C h a m i e c ,

Wiedeń 1. kwietnia. W ybory gminne odby- 
v,ają się przy niesłychanym napływie antisemitów, 
którzy, też stanowczo liczą na zdobycie nowych 
mandatów.

Neutra 1. kwietnia. W czoraj na zgrom a­
dzeniu przed wyborczem miał kandydat libe-

1 e m b o w s ki, i dr. S k a ł k  o w s k  i. Posiedzenie | ralny Jan its “ ow(? programowa, podczas której
i a 1 .   ~     1 — am.    a  _ l    | n«iv w-t fi r/\ / 4 L 1 ivi i a r? 1 . L 1 A M !   1 . imiało następujący przebieg.

P. P ł a ż e k  przedstawił według doniesień 
pism ruskich nurtującą wśród włościan agi 
tację, skłaniającą lud do emigracji na 
Kaukaz. Mówca domaga się, ażeby komisja 
budżetowa podniosła kredyt meljoracyjny dla 
okręgów, dotkniętych nędzą.

Na wniosek p. D. A b r a h a m o w i c z a  
postanowiło Koło przed przystąpieniem do 
sprawy, poruszonej przez poprzedniego mówcę, 
przeprowadzić wprzód rozprawę podatkową. 
Mówca uprasza pp. Dembowskiego i Skałko- 
wskiego, ażeby przedłożyli w tej mierze życze­
nia Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

P. S k a ł k o  w s k i  zaznaczył w odpowiedzi 
na to wezwanie, ze towarzystwo nie domaga się 
niczego specjalnego dla Galicji, lecz uwzględnie­
nia wszystkich, na wzajemności opartych insty­
tucyj. Towarzystwo kredytowe ziemskie posiada 
ten sam przywilej, co bank austro-węgierski. Te­
raz móją być opodatkowane listy zastawne to­
warzystwa, podczas gdy listy zastawne banku 
nie będą podlegały opodatkowaniu. Opodatko­
wanie to obciąży rolników

P. D e m b o w s k i  oświadczył, że opodatko­
wanie listów zastawnych Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego uważa za niedopuszczalne i nie­
możliwe.

P. D. A b r a h a m o w i c z  powiada, że nie- 
bezpLcznem jest wprowadzać do k ra ju  za po­
mocą agitacji hasło, że krajowi grozi klęska, 
a Koło polskie tej klęski odwrócić nie chce. 
Podatek rentowy powstał z tej myśl., ażeby po­
ciągnąć do płacenia podatku tych, którzy posia­
dają kapitały. K apitał jest potężnym, a także 
w protestach, które dochodzą z kraju, odgrywają 
rolę wiielcy kapitaliści. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie broni się swym odrębnym przywih 'em, 
który jednak jest tylko frazesem. Jeżeli polega­
jące na wzajemności tewarzystwa kredytowe 
miałyby pozostać wolne od podatku, jakżeż wte­
dy możnaby opodatkować kasy oszczędności, 
które wolne są od podatku na podstawie patentn 
z r. 1849 ? Powstaje pytanie, czy należy towa­
rzystwa kredytowe pozostawić wolnemi od p ła­
cenia podatku, a zrezygnować z opustów w po 
da*bsi gruntowym i domowym, czy też opodat­
kować towarzystwa k redytow e, a natomiast 
otrzymać te opusty?

Następnie zabrał głos p. C h a m i e c .  Mówca 
wyraża obawę, że dochody z fnnduszów stypen- 
dyjfiyffh mogłyby się pomniejszyć i broni dy­
rekcję Towarzystwa kred. ziemskiego przed za­
rzutem wzniecania agitacji w kra,u . W  drngiej 
części swego przemów'enia zwalczał p. Chamiec 
argum ent o konieczności podatku rentowego.

P. M i l e w s k i  oświadczył, że zgadza się 
w zupełności na wywody p. Abrahamowicza, do­
maga się jednak, ażeby także listy zastawne 
Banku austro węgierskiego był opodatkowane.

P. S k a ł k o w s k i  w powtórnem przemó 
wieniu bronił praw Tow. kred. ziemskiego, wy­
pływających z szczególnego przywileju, jak i to 
towarzystwo pos ada.

P. J ę d r z e j o w i c z  przemawiał w duchu 
zapatrywań p. Abrahamowicza.

P. C z a y k o w s k i  wyraził obawę, że rolni­
cy zostaną równocześnie z dwóch stron ugodzeni, 
a mianowicie przez podatek osobisto dochodowy 
i prz";z opodatkowanie listów zastawnych Tow. 
kredytowego ziemskiego.

Pp. K r a i ń s k i  i ks.  P a s t o r  oświadczyli, 
że przekonały ich wywody p. Abrahamowicza.

P. G n i e w o s z  W ł. przemawiał za uwol­
nieniem Towarzystwa od podatku.

P. M i l e w s k i  postawił następujący wnio­
sek Koło zgadza się na podatek rentowy pod 
warunkiem, że otrzyma zapewnienie, iż przy od­
nowieniu przywileju banku austro-węgierskiego, 
listy zastawne tego banku zostaną opodatkowane.

W  końcu przyjęto wniosek p. J  ę d r z e j o- 
w i c z a ,  według którego Koło ma starać s.ę o 
mniejsze opodatkowanie listów zastawnych To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, a w razie, 
gdyby to się irie udało, dążyć do tego, ażeby 
także lisiy zastawne banku austro-węgierskiego 
zostały opodatkowane.

liberalnymi, a kato- 
potargali w strzępy

przyszło do bójki między 
lickimi wyborcami, którzy 
sztandar liberałów.

Belgrad 1. Kwietnia. Metropolita Michał po­
padł w recydywę influency. Stan chorego nie­
bezpieczny.

Rzym J. kwietnia. Zapowiedziano w W aty­
kanie wizytę królowej rejentki hiszpańskiej K ry ­
styny wraz z królem.

Berlin 1. kwietnia. Dr. S c h w e n n i g e r  
zakazał ze względów na stan zdrowia, przyjm o­
wać ks. B i s m a r k o w i  więcej ja k  t r z y  de- 
putacje dziennie. W skutek tego przyjmowanie 
deputacyj rozłożono na całe lato.

Mieszkańcy Ham burga wybudowali w Frie- 
drichsruhe piwiarnię, w której będą ugaszczać 
przyjezdnych.

Friedrichsruh 1. kwietn a. Cesarz austrjacki 
przesłał ks Bismarckowi drogą telegraficzną ży­
czenia. Dalej złożyli g ra tu lac je : król saski,
król włoski, ks. rejent bawarski i inni panujący 
książęta.

Petersburg 1. kwietnia. P raw it. W iestnih  
ogłasza, iż cywilny pomocnik warszawskiego 
jenerał gubernatora br. Medem otrzymał na
własną prośbę dymisję. — Na jego miejsce
mianowany P  e t r  o w.

M adiyt 1. kwietnia. M arszałek M artinez 
Campos pożegnał się wczoraj z królową, a ju- 

j tro odpływa na Kubę. Celem uznpełnier.ia luki, 
powstałej w armji stałej z powodu wysłania 
wojsk na Kubę, powołsno pod broń 20 tysięcy 
żołnierzy.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y 
ttiedeń , dnia 1. kw ietnia godz. 2. min. 25

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Umony
Lu -Iwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staats^ahny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

410-87 
85-80 

476 50 
174 — 
833 50

178-50 
249 —

*)•

112-50 
81-— 

444 50 
337 50 

98-35

Wied losy 
Akeje tytoń.
4°/„ Poż. k r 

z r. 1893 
Elbethaie 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankverei-jy 
W spólna rentap.lOL 60 
Ruble 131 25
100 m arek niem. 59 60 
Napoleo^d’ory 9 64

98-— 
304 75 
292 90 
124‘— 
156 50

I p- ł 'Z £ 'jS € M a H  d o  L w f j - t z a
. kwietnia

HOTEL ŻORZ.4. O. Gilowski z Połowieo. K. lir. 
Dzi#duszyeki z Siaeliowa. W. Górski z Roźwienicy Ks. O. 
Janer, dr. S. Giogier, dr. S. Pohoreeki z Tarnopola. J. 
Luts#her, J  Kóbler, J  Kuhles. A. Lipoeeak z Wiednia 
W. Okęcki z Warszawy A. Truka z Pragi.

HOTEL EUFiOPEJSKI. Dr S. Krokowski z Czoitko- 
wa. Dr. J. Eckhard z Tarnopola. E. Sokołowska z Prze­
myśla. T' Cybulski z Huinniska. B. Bodolew z Radzi­
wiłłowa. E Pazińika z Tarnopola_______________________

Selegramy .Dziennika Polskiego/

muó&twa obelg doznały. Liberie i inne pisma
ostro krytykują wycieczkę Bismarcka przeciw 
Francji republikańskiej. Jjigaro powiada: „W il­
helm II. jednego dnia postradał we F rancji 
wszystkie owoce zręcznej polityki, której się od 
dwóch lat trzym ał". Tylko pisma roialistowskie 
wyzyskują owe mowy dla swoich celów.

Nie inaczej dzieje się we Włoszech. T riluna  
p1, z e : Toast cearza Wilhelma w Friedrichsruhe 
jest tylko świetną warjacją znanego słowa: sic 
volo, sic jubeo. W  oepowiedzi swojej Bismarck 
obraził F rancję , tembardziej, że drasnął dnmę 
Francuzów. W  masach narodu niemieckiego 
wre i cesarz chce temu zapobiedz ukróceniem 
wodzów; i zapewne ugrnntowaue z takim  tru ­
dem zjednoczenie N emiec nie dozna szwanku, 
ale wielkie scysje wewnętrzne wywiązać się mu­
szą. Nawet areyamiarkowauy Popolo widzi w 
mowie cesarskiej ciemne punkty. Pisma włoskie, 
które prawie wszystkie stawały po stronie cesa­
rza przeciw rajchstagowi, obecnie ton zupełnie 
zmieniły.

Petter Lloyd donosi, że wielkie manewry, 
k tór i miały się w r z. odbyć w okolicy Smo­
leńska, a odwołane zostały z powodu choroby 
A leksandra II I . odbędą się w r. b. z niezmie­
nionym programem.

Wiedeń 1. kwietnia. Na wczorajszem walnem 
zgromadzenia dziennikarzy „Concordia" wybrany 
został prezesem p. W i n t e r n i t z .

Londyn 1. kwietnia. Potwierdza się wiado­
mość, że zawieszenie broni między Japonją a 
Chinami do 20. b. mi zostało podpisane.

Indywiduum, które dopuściło się zamachu 
na chińskiego pośrednika pokojowego, skazane 
zostało na dożywotnie więzienie.

Londyn 31. marea. T<mes zamieszcza na­
stępujące doniesienie z O dessy: Pułkow nik Gri- 
gorjew, aresztowany zeszłego roku w Kiszynie- 
wie pod posądzeniem sprzedania planów obcemu 
rządowi, został przez sąd wojenny za zdradę 
stanu na ośm lat do 
Z pięcia
zano cztery na Sybir, a jedną uwolniono.

Bruksela 1. kwietnia. W  R enaix przyszło 
już do krwawego starcia między żandarmami a 
strejkującymi. Padło przy tern starcia 8 
strejkujących, ;edno dziecko i kilku żan­
darmów.

L.sbona 1. kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza reformę wyborczą, pomnażającą liczbę 
posłów do 120.

ftiede'. 1. kwietnia. Dziś znowu nadeszł 
na ręce L u e g e r a  znaczna liczba petycyj nau ­
czycieli ludewych.

Wiedeń 1. kwietnia. W  kołach zjednoczo­
nej lewicy dnie się spostrzegać ogromne rozgo­
ryczenie przeciw tym, którzy podpisali gratulację 
do Bismarcka.

Objąwszy z

N A D E S Ł A N E .

1895 rokn wedniem I. styczni i 
własny zarząd

H otel E uropejski
(j?e Lwowie — pi&o Warjackl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim po,.-,, i niem
Albert Szkowron i  Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
________ Pokoje od 80 ct. począws*.

Z m i a n a  p o m i e s z / c a n t a .

M a r j a n  L i s o w s k i
lekarz - dentysta,

mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1029 *o nowym domu W  go Orossa. l —?

Magazyn Schayerów
we Lwowie

już
1301 1—5

otrzym ał w wielkim wyborze nowości na 
suknie i konfekcję dla Dam.

C en/ z p o ro d u  korzyitnago zakupna b ir d z i  n s ł i e .

Spesjaliffl etat ńśieA i WKiTtajń
D r .  Ł s z m . F o a l e w s k i

J O

W

s r

cyfy ek&r* pr&kt d« klinice prof. Fourniera w Paryż# 
i L assara w Berlinie.

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3 do 5

kopalń sybirskich skazany. \ U .1 , O ł l O I ? ą Ż C Z y Z I i y  1 .  I B .  
współwinnych osób cywilnych ska- ■ ____

? o d  a !  s? k  o -w  & a  i  «•«
Wszystaiin, którzy w nieszczęściu naszem okaz.li nam 

swe współczucie i wzięli udział w pogrzebie ś. p 
m a t k i  n a s z e j  I z a b e l i  W y s o c k i e j  składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie 

Lwów 29. marea *89”.
Rodzina.

N E K R O L O G I A .

M d iii
i*

Za spokój duszy ś. p.

St opawstlclt ueiMitj
zmarłej dnia 27. marca 1895 

odbędzie się dnia 3. kwietnia b. r, o godzinie 8 ’/, 
w kościele św. Mikołaja 

S i  B O Ż E S ś T t t O  ż  a k o b w e
na które pozorUJa rodzina, krewnych, przyjaeiśł, 

znajom jch i pobożnych ebrzescian zaprasza.

5 C
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* 1. 11. 
ek I. i

L eop old  L iij  ń sk i
L w ów , G ra n d  H otel

p  o  i

Największy skład Bagłzyny Świece, Mydło '>
Oliwy maszynowej Krochmal, łfarbk*

Wszelkich olejów i smarowideł Lakiery i czernidła do bucików
T a s e l i m a  Proszek do czyszczenia srebra itp.
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D r o b n e  o ą ł o t i e n l a .
DoMlealoMla rozmaite

po l ‘/ i  cen ta  od wyrazu.

St r o i c i e l
nów M a re c k i,  ul. Jagiellońska

i wypożyczalnia fortepia-
’ • ’    11

Re a l n o ś ć  dwa frontowa a ogródkiem 
.jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Piekarska 87.

Ta c z k i  1.000 sztak można nabyć w Za* 
rządzie dóbr Kreeów, p r z t a  Tyrawa

woł-ssa. 183

Re s z t k i  wełniane, chustki do nosa, 
obrusy kolorowa, sprzedaje najtaniej 

A n to n in a  E r te l,  Koraloieka 8.

N '
l w i ę t a  zamówienia na : ciasta 

*5dliny, jakoteż na „kompletne świę­
cone" od 12 aż do 100 zł. przyjmuje 
Zar/ąd  dw ru Putiatycze, poczta Sądowa 
Wisznia. 183

m
b£>
u
o
CD

O

p z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada 
jl\  jąey studja roln!azę i d ługoletnią 
jr .k ty k ę , poszukuie posady z wiosną 
189-, naordynarję lub kawalersko. Adres: 
J. Bujak, Podhorce, poczta Schodnica.

Ad w o k a t  B t M i b u w l l  w Doli iie 
poszokaje koneypienta. 195

Ka c y k a  rosłego z wózkiem, uprzęla 
tanio spriedam . Szeptyekiego 34.

FRANCUSKA z dobrą muzyką, znajdzie 
dobro oiuioszezenie we Lwowie. Zgło­

szenia pod cyfrą U. J . do Administracji 
Dziennika*. 20’

^ o M u k u j c  s i ę  rutynowanej teleg.a- 
i  flstki ekspedytorki zaraz od 1. kwie
tu a. Bliższa wiadomość pod 
Dukli.

B. w 
198

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y  do zastąp 
stwa uzdelniony, poszukuje posady. 

Z głoszenia: „kandydat" J a n ó w  pod 
Lwowem. 2)S

R *
e a l n o ś ć  położona tuż w pobliżu 

śródmieścia, a nadająca aię mimo to 
na prz6bnlowanie na willę, pod korzy- 
ttjy u ii warunkami do sprzedania. Bliż 
szych wiadomości udzieli adm inistracja 
.Dziennika*.
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p o m o c n i k  h a n d l o w y ,  obeznany 
4 i  haudlem korzennym, z robotami 
piwui.iznemi , jakoteż . śniadaniam i, 
znajdzie umieszczenie w handlu Z yg­
munta Jaśkiewicza w Krośnie. Świade­
ctwa, oraz fotografie na żadanie należy 
przedłożyć. Oferty nieuwzględnione zo­
staną bez odpowiedzi._______________199

Ek o n o m ,  pojedynczy pracowity ro l­
nik, 25-1 jtni prak‘yk we wszystkich 

gałęziach gospodarczych w różnych gle 
baeb, zarządzał samoistnie folwarkami; 
w średnimjwieku, żonaty, 3-ga dzieoi, za 
iniernem wynagrodzeniem poszukuje po­
sady zaraz, pod własnym adresem : Stef” n 
Mandziej w Otynjl, post. rost. 303

Le ś n i k ,  Polak, posiadający oblubne 
świadectwa z odbytych nauk i wie­

loletniego pełnieaia obowiązkn jako za 
rządca lasów tylko w racjonalnie adnii 
nistrowanych w większych dobrach, po­
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Praca* poste restante Radzieehón.

M i e s z k a n i a  i  S k l e p y
po 1 cencie od w yrazu

p r z y j m ę  d w ó c h  l a b  t r e e c h
l  u c z n i  n a  g t a n c 'ę ,  zapewniając 
im macierzyńską opiekę, jak również na

iie, konwersację francuską 1 nie- 
ą, grę na fortepianie lub skrzyp- 
i koreoetyeję nauk szkolnych

życzenie, 
miecką.
eaeh i koreoetyeję nauk szkoln, 
Lwów, ulica Zyblikiewieza 1. 23, Z >fja 
Gołęmberska, wdou ajpo ś. p. W ładysła 
wie Gołęmberskim.

Korespondencja prywatna

W I L L I  A M d u l

P. Lauro lizt na poczcie proszę ode 
brać. Wdowiec. 305

Na zawsze. Jestem Twoją — sł.w* 
ni och się stanie ciałem; plan w „Dzien­
niku* wyraźnie alo po ehiń. 203

Ruch pociągów kolejowych
według zegaru Iwowikiego, walny i  dniom 1. maju r>

PLASTER POBDJACY.
Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
te wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 1037 1—3

Rennatfzm. piilagne,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
Meder, cierpieniom piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólności jako

nieprześclgnioay środek ból 
odmierzający.

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliwo wcierania, olejne 

maśeie i t. d.
C e n a  6 0  c t .  w aptekach pod „srebrnym 
orłem*, pod „złotym lwem* w e  JLwo- 
w i e ;  pod „złotym orłom* w  T a r n o ­
p o l a ;  apt. pod „barankiem" w 'K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa Aleiiewicza 
w 8  m b o r z e ; oraz w innych lepszyub 
aptekach. Skład główny: „ S a l w a t o r  

ą p o t h e k e ”  w  P r e s z b u r g u .
D o  z a u w a ż a n i a .  Fróbóją często, 
przy zakupnie Williamsa ponująćegc 
plastra wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bezwartościowy, z zapodaniem, 
że to wszystko jedno. Należy mieć na to 
baczność i odrzucać wszelkie plastry, nic 
mające jak p r a w d z i w e  W i l l i a m s a  
p l a s t r y  p o r a j ą c e  powyższej marki 

ochronne i (3 figury).

Nu sezon wiosenny
nadeszły nowości w wiel­
kim wyborze: kapelusze 

„Habiga* i angielskie 
„A LA VILLE DE PAR!S“ 

plac Halicki 2. 
G a b r y e l  S t a r k .

!1
r .sy  pół krwi Oldenburgskiej od 1 roku 
do 2 lat ma na sprzedaż z obory ztro- 
dowej, naleźąoej do najmleozuiejizjch 
w kraju, Zarząd dóbr Brześciany, poczta 

Rajtarowice. 1351 1—3

OdznaetOne medalem na Wystawie 
krajowej 1894.

M T D Ł O
z  b i a ł e j  I l l j i  wydelikaca, wygła­
dza i znakomieie oczyszcza skórę. 
Cena 60 et. Laboratormm chemiczne

A D O L F A  P O K O R N E G O
magistra farmacji 

Lwów, nliea Wałowa 1. 15.

Stary C og n a c
i  wina własnego chowu, dostarcza od nsj

óbr, zamek Golftsoh przy Gonohttz w Styryi
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Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a rsz a w y ................................. .... • • ■ •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przomyśl, 

Rzeszów lab Tarnów 
Z Chabówki (Zakopanogo) przez Rzoisów

lub T a rn ó w ................................. ■ ■ • •
Z Chabówki (Zakopanego) praca 8tryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa praoi

Tarnów
Z Muszyny - Kryni ey , Żegiestowa przoz

Rzeszów lub T arnów ................................
Z M uszyny-Krynicy , Zegieatowa przez 

Tarnów (od 1/, do włąeznie 80/g) . . . 
Z Mez6 uaborez, Szczawnsgo • Knlasznego

przez P rz o m y śl.....................................
Z N ilbrzezia 1 Tarnobrzegu.........................
2 Po.-iwatoozysk 1 Brodów (na dw. główu;’ 
Z Podwołci-zysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Z *-• Su-'.sawy.....................................................
Z K ir u p o ln rg a .............................................
Z Radowiec.................................................
Z Berhomethu n. 3. i Czudyna 
Z Nowosieliey 
Ze Słobody ru _
Z Husiatvna przez Halicz 
Z Czortkowa przez Halicz 
Z Borysławia przez Stryj
Z B e łż c a .............................
Zo S okal .............................
Z Lawocznego (Pesztu, Miszkolca, beren 

sea, Munkhcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
przez Stryj) . •

Ze Stryja i Skolego 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

S try j .................................
Z Hrebenowa (od 10/, do włącznie 30/,)
Z Brzuehowie (od 13. maja aż do odwołania

Zo L w o w a  o d c h o d z ą :
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy.....................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lnb Rzesz.
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 

lnb Przemyśl

Pociągi
pospieszno

P o o i  ą g i 
osobowo

8*08

8*08

Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Muszyny - Krynicy, zjegrestowa przeć 
Tarnów lnb Rzeszów

Do Muszyny 
Tarnów 

Do Muszyny itowa przsz Krynicy ŻegWMto
Tarnów (~d l/» 4o włąrońio 30/,) •

Do Muszyny - Krynicy, 2egiestowa przsz
Tarnów ..................... ....................................

Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez
S t r y j .............................................................

Do Moz3-Laborcz, Szozawnego, K nlasucgo
przez P rz e m y śl.........................................

Bo Nadbrzezia i T a rn o b rz e g u .....................
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczjsk i Brodów (z dw. Podzam.)|
Dc S u e z a w ) .................................
Dc Buchacza prsez Halicz . . ■
Dc Husiatyna przez Halicz . .
Do Słobody rungurzkiej kopali i
I o N ow osieliey.............................
P  < Berhomethu n. 8. 1 Czudyi a
•;-*3 B adow ieo .................................

:• ‘o im połun^a.............................
B o k a ia .....................................
Sełioa . . . . . . . . . .

Oc Borysławia przci Stryj . . .

S"”*  I

2 48 
2-34 

10*16  
10*16  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6

10 * 1 6
10*16

601
6*01

9*86
9*86

6*46 0 *S6
•*86

6*011 -  
— I 9*10

6011 —

— I 9*36

— I 9*83

10*051
6 * 4 6 1

6*46
6*81

5 55 
103

9*46 
921 
813 
8-13 
813

818

818
1*03 

2-38 1 2  4 6  
5-2)

3-24

3-00

9*10 12 -40  
0*23

2-38 
2*38

-  I 8* 3 7  -

0*86

7*11

7*11

7*11

10*461 S -2 6  
19*4<M 5*86

n i l

10*

10*461

10*36
11*11
7*46

-  I 5 * 8 6  -

-  I — 7*46

-  — — — 7*81

15 Dyplomów Honorowych /
75 MEDALI /  < 5 ^

na Wystaw aoh powsze- /  
ohnyoh /

w Paryżu w r. 1867, /  *s*>o'
1878, 1839 /  ^

w Wiedniu w 1873. /  ^
Jedyny medal / A S ^ / 5 r 

przyz iany tego /  /& »
rodzaju prze- /  ^  
mysłowi 45 l a t /  /■$ n
powodzenia. / &  / / # m “p°|#

, &  dn drzew 
^ na zimno
’ Do gojenia 
ran na drzec 4 >

Niezl ędny de 
szezepienia win 

» nyeh szczepów.
W Pmryłu, ruo daa 

^  Solitmirea , we Lvi oa le 
^  w akladzie aplecznym P. 

MIkolsacha f w aptekach 
pp. Wewiórakicgo 1 Rackera.

7*31
7*31

7*31

6*44
6-58
651

8*86
10-16: 
io -4o : 
10-51

6*51 — — —
-  -  10*51
6-51
6*11
6-61

l l ’6 0 l

11*061
1 1* 0 6

-  10-61 — 1 1 -G 6
6-51 -  —

<1«

3*31
7*81

10 S«

10-36
1026
3*41

10-28

7 * 4 6

7*46

N
£re

M

w . C j '  ł . . s » » a « e c e c » » e *

Skclego i Chyror.a przez Stiyj . . . .
‘i (  yj* i Skcifigc.........................................
'.:?eben->wa (od 19/, do włącznie 30/,)
Br/ucho viec (od 12|, aż de odwełar-'*;
21ataej wod? (od ’ 2/, ni do odwoł)

• *#6X13 Godziny, drukowau t a s t  m i  c s c i o n k a m l  oz i»uzają pn,
•1 \  ‘i 1 V ó r  do : od; i ly 5. minut 5^ raDO

■;N iH lw s -M a e y jn e m  c. k. austr. kolei państw, wi Lwcwif,
■r-.-ti»ias'; maja 1. 3, (Hotsl Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 

eszytów do iazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
sprawach taryfowych 1 przewozowych.

'• ? ' £ li 1 • wI GyC -i
i; ■ 3 • Ifi for W 53.10

Pierwszy austr. s^ązki Handel nasion l

Z a p r o s z e n i e
T rzecie  Z w yczajn e

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Galicyj. Klubu

J a z d y  . P a n ó w
które się odbędzie

w niedzielę d. 21. Kwietnia 1895. 
o godz. 3 . popołudniu

w s li posiedzeń Tow. wzaj. ubezpiecz;ń 
w K ra k o w ie , u l. B asztow a.

Porządek dzie in y :
[1. Odczyt inie protokołu z ostatniego Zwy­
czajnego walnego zgromadzenia. 8. Przy- 
jęe e spri wozdania kasowego za r. 1894, 
ewentualnie udzielenie absolutorjum. 3.Z*- 
łatw ienie przez Wydział przedłożonego 
budżetn na r. 1895. 4. Uchwalenie zmi n 
statutu. 5. Uzupełnieni! liczby członków 
komitetu w myśl zmiany ztatutu. 6 Za­
twierdzenie wniosków Dyrekeji. 7. Zsła- 
twie ewentualnych wniosków Członków, 

Kraków, d. 21. Marca 1895.
1340 1 1 Wice Prezes :

J a n  Ar. T a r n o w s k i .

Fabryka parowa
UnHt stoMicA

ł parkietów

firaci ffczeM
w e  L w o w i e

u l is a  Ł y c z a k o w s k a  l. 2 7  
poleca wielki zapas 

deszcu u łek  p osad zk o­
w ych któro sprzedaje metr 
kwadr, po 1 zł. SO ct. i wyżej 
bez u ło żc u la  zaś metr kw. 
po 2 zł. 10 ct i wyżej z u ł o -  

żeulem .
Parkioty w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

R e sta u ra c ja  
i P okój do śn iadań

w Hotelu „Wanda" 
Lwów, ul. Trybunalska I. 4,

poleca swą zdrową i sinaetną ku­
chnię, oraz wyśmienite napoje tak 
jak dotychczas i nadal łaskawym 
względjin Publiczności. — W IK T  
w abonamencie dostarcza do domu. 
1268 1—6 Z szacunkiem

jakób Lbwenheck.

P R A W D Z IW E  W ODY

Y IC H Y
•U źródła należąca do Rządn francuskiego.

ADMINISTRACYA :
8, B ou ley ard  M o n tm artre , w  PARYŻU 

CŹLESTINS, leczą zw ir w  moczu i 
sLbości pęcherza.

GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby i 
narząd żółciowy.

HOPITAL. Słabości żołądka.
Czerpane pod nadzorem  reprezentanta  

rządowego.

— Powiedz mi, mój drogi wszak nie 
żenisz się ze mną dla pieniędzy?

Naturalnie źe nie, bo te wezmę nie 
a, ale moi wierzyciele.

HOWT WYNALAZEK

r“ i X 0RA
ED . PINAUD
Mydło.............................. h riX 0RA
Essencya dla chustek k l’IX0R A 
W oda tualetowa. . . .  h ’1X0R
Pom ada........................  a  l’IX0RA
Olejek............................. i  1IX0RA
Puder ryżowy k l’IX0RA
Kosmetyk .................. k HX0RA

37, BouP de Strasbonrg, 37

9 1—?

CIEPLICE

T R E I M C Z Y N S K I E .
Kąpiele siarezane od 27°—31° R na 
Górnych Węurzech w Małych Karpa­
tach 20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, 
basenowe i natryski, wzorowo urzą­
dzone skuteczne w artretyzmie, reu­
matyzmie, cierpieniach nerwowych, 
obwodowych i centralnych, cierpie­
niach skory, obrażeniach kości i t. d. 
Do maBsażu personal wyćwiczony. 
Mieszkania od 50 ot do 3 zł. na dobę. 
Lecznica, Teatr, Kenoerty. Kuchnia 
wykwintna. Woda do picia z górokioh 

źródeł. 514 1—6

Sezon o iil .  maja do końca września.
W Maju i Wrześniu za 3 zł. mirsakani,. 
D yrek cja  k i i e l o w a  rezseł* 
prospekty bezpłatnie. B roszura  
D ra F ilip kiew icza  do nabycia 

w celniejszych księgarniach

B O L E  Ż O Ł Ą D K A
Trudne trawienie, kwasy, u trata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił. 
Urną tą  przez użycie

E L M R U  G R E Z  A
zawierającego w sobie niezbędne 

0 do traw ienia elementa : v

C h i n ę , K o k ę , P e p s i n ę , i . t . P
E li ii r  ten przepisyw any powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używ any we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.
Na wystawach otrsymai Medale złote 

% Dyplomy honorowe. o  
P.OREZ, Aptekan,34, ru e L a  Bruyóre, PARIS 
Ws L w o w ie , w eptekaoh : pp. K. Uikolasoha, 

Wewlórskiege, Bnokera 1 Skleplńakiego; 
w K ra k o w ie , w eptekaoh : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego, Trancziyńskiego i Siedleckiego.

Obecuie „Collin i Ko. 49 Rue Maubeuge*

%

A

%

A L F U K B  S A S S L
w O paw ie (Troppau).

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .
poleca 1060 1—10

Nasiona traw łąkovrych i pastewnych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Konl- 
czów „ekonoaiczne i leśne pod gwarancję prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania.
■ 9 *  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

■ / y y w  w  v w w v v i w w v v < n r w v
— Panie Feinbubc 1 ostrzegam pana o tern. eo mówią na mieśeie, że w p ń- 

thiej cór-czee podkochuje się jego własny bnehalter.
— Co też pan mówisz 1 rzeczywiście przez jakiś ezas on miał na nią influenzę 

ale to już przeszło ,.

Fabryka utrzymuje na ikładzlo
gotowe opacki (o tr k le id u n y i)  
listwy do podłóg, rozmaite pro­
file dla pp. stolarzy, pozłotników, 
tapicerów itd., oraz „szlaglistwy* 
do drzwi i okien. Fabryka przyj­
muje do strugania  deski 
na podłogi (po 8  ct. za  
■ztnkę i w yżej) ,  oraz 
wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów szkoln/eh, koszar, szpitali 

1 4* d*Krzesła t grodowe I 
stoliki są na składzie gotowe.

Kie na oiawj grzęd dniem grania bieliła;!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze się 109 sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każdego 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze się bielizna raz tylko, zamiast 
Jak zwykse trzy razy. Niepotrzebuje nikt 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bielenia. Frzy użyciu oszczędza się 
czasu, materjału opadowego I siły  

roboczej.
Z u p e łn ą  n ieszko d liw o ść  p o ręcza  ś w ia d e ­
c tw o  w y s ta w io n e  p r ze z  c. k . rzeczoznaw cę  

eą a o w eyo  p .  d r .  A d o lfa  Jo lle sa . 
Główny skład we Lwowie n p. A lo jzego  H U bnera  
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepach

 __________________ korzennych towarzystwach spożywczych, iakoteż
I. Wiedeńskim tewarz spożywezem i I. Wiedeńskim stow. Pań g spodyń.

Główny skład: w W iednia, I. Renngase O.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: 8. LapaJówker we Lwowie.

Ż ą  un ie  f in  d e  sićcle.
— Starasz się pan u mnie o m itjsce jako buchalter?
— Tak.
• Gdzieżeś pan dotychczas służył?

U pp. K pfsehmerza, Kindorbalsama, Reztrwouiewieza i Drapichruskiego.
— Bardzo dobrzo, bardzo dsbrze. A służyłeś pan już u firm, które bankru­

towały ?
-  Nie.

— W ;akim razie nie megę pana przyjąć. W tych czasioh jest te warunek 
konieczny dU buchaltera...

Do najbliżsi yeli ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianow icie:
Ciągnienie 1. Kwietnia 1895 r.

L O S Y  T U R E C K I E
Główna wygrana 600.000 fir.

4°|0 Losy Cisańskie (Theisslose)
Główna wygrana 100.000 zł.

PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 2*50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1208 i —?

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

III

MOWO ZA E O ŻO N Y
m a g a z y n  r ę k a w i c z e k

JANA SPOŻARSKIEGO
w H o te lu  F ra u cu sk lm

poleca łaskawym względom P. T. Szanownej Publiczności wyrobv w łagne  
jakoteż i z ees i król. nadwornej fabryki J. E. Zacharlasa  i p 
W ie d n iu ; wielki wytór najm od n iejszych  R ęk aw icze k  w naj­

lepszym gatunku po zwykłych stałych cenach.
Dziękując P. T Szanownym Odbiorcom, którzy mnie łaskawem 

zaufmiem przez 25 lat obdarzali, proszę i nadal o łaskawe wzuledy 
a mojem staraniem będzie zadowolnlć p . T. Wysoką Szlachtę i Szanowna 
rublicznosć, czyniąc zadość nowoczesnym wymaganiom.

Z  poważaniem
mu , , , ân a p o ia r s lt i ,

*—3______________P1**6 Marjscki Iicsba 5, w Hotelu Franouskin,
PC*

J« X/. Bacon (Arnold Adamy) 
Specjalni faoryta Ela Centralnego ogrzewania i urządzeń mhmi

w Wiedniu. V. Hundsthurmerstr. 34. 209

S Y N .  P S  * M Y  R I G  O L L O T
M n a c u rd a  w A rliiin iarh

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPR()VV'ADZA.IĄGY.|;A ZEWNą TRZ 
m NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU ł
i i  un ik  Hienia fa łszers tw  w ym ag ać  w łasn o ręc zn y  podp is 
k o lo ru  czerw o n eg o  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u sz a c h . « 

c n i  , ^ naj d u j e s i ę  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  św — m
Skład ł̂ÓMaiyj^w ĵ*q£j-^M> Arenuft Yłgtcria m

nnnu im m i u m
Spółki komandytowej

Juliana W auga we Lwowie
odznaczona na 12',5 1

Pow82echroj Wystawia krajowej we Lwowie 1894 r. Oypiomsn 
nonorowym c. k. Ministerstwa roln!ctwa,

jedyną najwyższą nagrodą w tym dziale, — poleca na sezon wiosenny -  
po znacznie zniżonych cenach i jak najdogodniejszych warunkach spłaty

superfo sfaty,
z gwarancją procentów zawartości i jakości składników. 

C ennik najnow szy w yaeła  aię na żąd an ie  odw rotnie.
Biuro zarządu przy ulicy Akademickiej I. 5,

otw arte: rano od godziny 9. do 1. popołudniu od 3. do 6. wieczór.

B E .  K O R K E S
skład  maszyn r o l n i c z y , artykułów  teclmiczBycti i kas o g n io tm ły c

Lwów, G ródeck a liczb a  33 ,
ma zaszczyt uwiadomić Szaui 
Publiczność, iż objął jenei 
zastępstwo i skład dla G 

i Bukowiny znanej firmy

S . A . Srnek
w Czechach, f a b ry k i  siki 
o g n io w y c h ,  p rz y rz ą d ó w  poż; 
czych ,  k o n e w e k  p a r c i a n y c h  i 
d a n y c h ,  ja k o te ż  sz ty w n y c h  i 
P o le c a ją c  s ię  ła s k a w y m  wzg]ę< 
jak o też  p o le c e n io m ,  proszę o 

sze częs te  odw iedziny .

Do siewu wiosennego
p o l e c a

Bank rolniczy we Lwowie
plac (Smolki 1. 5.

Koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, oryginalną luoernę francuską „Pro 
vence“, tymotkę — wolne od knnianki, seradelę, rajgras angielski, fraatuBk 
i włoski, trawę miodową knpk vaU, snorek, łubin biały i niebieski, wykę, 
bobik, groch Yietorja i zielony, odeski, buraki i marchew p^stewua, kapa 
8tę bydlęoą (Kuhkohl), koński ząb oryginalny amerykański i węgierski 
oraz nowy gatunek zło.y koński ząb Goldschonbeit*, kuknrudzę pastewna 
„Pigooletto* i „Cinąuantino* pszenicę ja rą  i prz;wó.ibę, oraz wszelkie inni 

nasiona i zboża jare.
Wszelkie nasiona posyła się do stacyj oceny nasion «elem zbadanie 

czystości i siły kiełkowania.
Nawozy sztnozne z gwarancją za procent i jakość składników.
Maszyny rolnicze z piewszorzędnych fabryk. — Wszystko w najlepsze: 

jakości i po najtańszych cenach. I2 c l 1—;

H a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s f e i e j

E D M U N D A  E I E L L A
we Lwowie, p la c  M a rja c k l 10 , ioi5 l -

poleca poleca najlepise gatunki

H E R B A T Ę

' i

zbiorn majowego:
*J, kl. Congo .  zł. 1-60 

•nobong czarna 2 — 
„ zbiór majowy 3-— 

Kay* v czarna . . 4—  
Melaago de Lond. 4.— 
Wyslowkl herba­

ciane ...................1-30
Wyolewkl najlep­

szych h e rb a t. .1*60

K A W Y
o smaku czystym aromatyczny; 
które rozsyła franko opłacone 
każdej stacji pc-sztos *’(• kiloj 

w woreczka:
Portorloo * - . . - #■— J/t k. —
Cub» grubo sUr^l.jU • 0*^ ■ —
Oeylon sialona - - - 10’*— * i-

B „ prr.*((nU * *
„ g iob ,il8rn . N \

» M P^rlown I0v 5 ,  i
Moccd ATAbakA aromM. I0*i5 , 1
Jawa i IoSa - - - - 10*̂ 5 ■ 1

H r  O p a k o w a n i a  n i e  i l e i y  e ie *  ‘ • g
'Namówienia z prowincji wysyła *ię odwrotną pnt'x‘

D r a  F r y d e r y k a  I . e n K i e l a  >»» M in  
b rz s o z o w y . Juz sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w p n i“ wyswidrowano dziurkę, znany je s t 0(i 
n iepam iętnych  c-zasów jako najznakomitszy środok 
pięsności ; jeżoli jednak  ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jai o balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 3uQ i —v

Jeżeli w ieczorem  posmarujoinj Iwarz lub iuuo 
miejsce skóry tym balsamem , t o  J**ż n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c  «* > * 'iu c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  e k o r y ,  k t ó r u  s t a j a  s i ę  p r z e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e C k n t n ą ,

Balsam ten wygładza powsiiałe na twarzy zmarszczki i blizny z os. y 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaj*3 białość, delikatność 
i świerzość, usuwu w najkrótszym  czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem -"tycia 1 zł. 50 ct. D r .  Ł e n s l ® l ą  « l y d ł o  b e n z o e ­
so w e *  najłagodniejsza i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 

td one po 60 ct.
>o nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowlo Z 

Ruekera; w Krakowie u W ikt. a R edyka; w Czerniowoaoh n Goiiohow- 
skifgo nast. Mahl ap t., Sehm.edt ds Fentin droguerja; w Tarnopolu 
u Marejana Krzjżanowskiego; w T n0WJ u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego ; w Bielaku u A lfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas-

Wyd»wc&: Józef LMkownioki. Odpowiedzwlny u  redakejf Adm  Krajewski, Papier z fabryki czerlańsk j. Z Drukarni aDziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


